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Krwawe zajścia na granicy iu g o M a ń s k n -b iilg e rs k .
Dookoła zamierzone] konferencji rządów

w Londynie.
L O N D Y N , 24. 6. (A W .). W  ko­

łach politycznych przypuszczają, że 
M ac D onald  będzie obstaw ał przy 
zw ołaniu konferencji rządów' do Lon- 
aynu. W  razie gdyby konferencja rzą­
dów  od była się w Lozannie w ydele- 
gow ałby  tam H endersona i Snow de- 
na. l e n  ostatni byłby przew odniczą­
cym d eleg acji angielskiej.

B E R L IN , 24. 6. (A W .) D yskusja  
w R eichstagu w spraw ie planu repa- 
racyjnego Younga w ykazuje, że Niem 
cy w ysuw ają wrciąż now e p re ten sje  ica 
tl-o Z ag łęb ia  Sahary i strefy  delimii- 
taoy jnej N aoren ji, przyczem w kołach 
politycznych przypuszczają, że rząd 
niem iecki będzie się starać użyć c a ­
łeg o  sw ego w pływ u aby' doprowadzić 
do zw ołania konferencji rządów' w 
Londynie.

nów Zjednoczonych i podejm ie ją  
dopiero wówczas gdy rokow ania roz­
bro jen iow e posuną się tak daleko na­
przód, źe można będzie m ów ić o po­
zytywnych rezultatach. Odw iedziny te 
nastąp ią praw dopodobnie dopiero w 
roku przyszłym . '  ,

3 mieF'ćice więzienia za „podburzanie".
W A R SZ A W A . 24. czerwicą (tel. wl.). 

Dzis w  Sądz>e Alpelapyjny|m w1 W ar­
szawie odbył? się sprawa tow. Jerze­
go Pellera z B ia łe j oskarżonego o pod­
burzanie na wiecu w  Piszczacu pod­
czas 'akcji wyborczej do Radjj' Kasy icho- 
rych. Sąd Apelacyjny zatwierdził wy­
rok Sądu Okręgowego w Białej, ska­
zujący tow. Pellera na 3 m iesiące w ię­
zienia, zaw ieszając wykonanie k a  y na 
5 lat. i ! I

Pożar teatry w Sztokholmie

— o —
Mac Donald odłożył wizyto 

do St. Zjednoczonych.
L O N D Y N , 24. 6. (A W .). Jak

stw ierdzają tu te jsze pisma zaw iado­
m iono już prez. H ooycra, że Mac, D o­
nald narazić zrzeka się w izyty do Sta-

R ozw iązanie te rn iu ...?  na jesieni.
W A R SZ A W A , 24. 6. (AW ). „Nasz 

Głos" zamieszcza wiadomość g.  t. „No­
we wybory! do Sejm u", w  której 'dono­
si, że na iesieni r. b. należy się spo­
dziewać rozwiązania Seimu i nowych 
wyborów. Dziennik wyraża przypusz­
czenie, że przed rozwiązaniem Sejm 
będzi" zwołany na krótką s?sję.

STRFIK ROBOTNIKÓW PRZEM. CE­
RAMICZNEGO W  PODGÓRZU.

K RAKÓW , 24 . 6. (AW ). Wybuchł 
strejk robotników we fabryce dachówek
i cegły na Podgorzu. Prbsa dbnosi, 
że zagraża bezrobocie w całym prze­
myśle jceglarskim.

—o—

który d. 21 bm. zniszczył doszczętnie

łipwaisia masona mi
N O W Y JORK, 24. 6. (AW ). W  tu­

tejszej dzielnicy murzyńskiej doszło do 
krwawych stare na tle sporów1 partyj­
nych Tłum murzynów wpadł do sali, 
w której odbywał się, wiec: stronnictwa 
przez w ygnanego ze Stanów  t. zw. 
„Czarnego Chrystusa" i prezydenta nie-

drewniany dwupiętrowy gmach teatralny.

dzielnicy munzyńsliiet
istniejąceji republiki murzyńskiej ,W A - 
fryce Garveya i rozpoczęła się w zaje­
mna masakra. Dopiero przybyłej na 
miejsce walki policji uoało się przy po­
mocy granatów gazowych fozp^dzić 
walczących Kilkanaście osób odniosło 
ciężkie rany1.
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Sztandarami Socjalizmu I

Na fałszywej drodze.
( — ) Jak  donoszą a jen c je  te leg ra ­

ficzne, z in icjatyw y prem jera so cja li- 
c ja iistyćznego rządu ang. tow  Mac 
D onalda ma się odbyć niebaw em  w 
Londynie k onferencja  min. spraw' za­
granicznych, celem  om ów ienia najak­
tualniejszych spraw i zagadnień po-

kracji, a sprzym ierza sięy z państwam i 
antydem okratycznem i, jak  W łochv, 
W ęg ry , M . \ '

Przouu jące stanow isko A uglji w 
św iecie zwłaszcza w obecnym  okresie 
utw orzenia tam rzącm so cja listyczne­
go! nie pozostanie bez w iększego 
wpływu na ca ło k szta łt polityki eu­
ro p e jsk ie j. Z natury sw ego przodują­
cego stanow iska A n g lja  pod rządami 
socjalistów  będzie s iłą  dośrodkow y, 
s iłą , skupia jącą państw a dem okraty­
czne 'wraz z ktorem i będzie u siłow ała 
nadać odpowiedni ton w polityce 
m i ę dzy n arodo w e j .

I /dział Polsk i w pow yższej konfe­
rencji oraz bliższy kontakt z A n g lją  
nawróci może polską politykę zagra­
niczną z fałszyw rej drogi, po ja k ie j 
kroczy od czasu zbliżenia się do fa- 
szyst. W łoch . M oże na te j konferen­
c ji przy w ym ianie poglądów  w ró ż­
nych spraw ach aktualnych i ewentu- 
nem ustalaniu pewnych planów  na 
przyszłość —  p. min. Z aleski prze- 
'kona się, iż o r jen ta c ja  P olsk i na 
Rzym obliczona je s t  na krótką m etę 
i że je s t  W sprzeczności z panującym  
duchem dem okracji zachodniej.

W  polskiej polityce zagranicznej

rem, w ydobył na św iatło  dzienne du­
żo nowych szczegółów .

O procesie krakow skim  W ary ńskie­
go, pisano w wydawnictwach P P S ., 
ale by ło  to pisane przed w ojną św ia­
tow ą, tak, że w w ielkim  zbiorze ma- 
te r ja łó w , wydanym przez B. A. J . 
(Jęd rze jo w sk ieg o ) a odnoszącym  się 
do wydarzeń z tyeh czasów , niem a 
tych m om entów , które podkreślił w/ 
swym odczycie dr. M ik oła jsk i.

CiekaW e są  m ianow icie te konse­
kwentne zabiegi policyjnych sfer kra­
kowskich, a w szczególności dyre­
ktora p o lic ji Englisza i kom . K ostrzc- 
w skiego, którzy zaciek le  i n ieu bła­
ganie zw alczali, śledzili, szpiegow ali 
so cja listów , po z-walk li aresztow anych 
katow ać w nieludzki sposób w (wię­
zieniach a jw relacjach  do w ładz w yż­
szych niezm ordow anie przedstaw iali 
so cja listów , jako  najgorszych1 zbrod­
niarzy, których tępić należy bezlito­
śnie. A le nie dość tego, że tu, w  w ię­
zieniach austrjackich  obchodzili się po 
barbarzyńsku ze so cja listam i. N ie w a­
hali się em igrantów  polskich z za- 
Doru rosy jsk ieg o , którzy tu1 w ita j- 
sw obodniejszym  zakątku ziemi p o l­
sk ie j szukali schronienia, wydawać w

prędzej czy później musi Zwyciężyć 
zasaua, iż polityki te j nie w olno 'pro­
w adzić pod kątem  interesów  a racztej 
upodobań jed n ostek  czy grupy osób, 
tw orzącej taki czy inny system  rzą­
dów1, ale w ypływ ać ona musi z in te­
resowi całego  społeczeństw a bez -  

W zględu na kierunek rządu w p ań ­
stw ie. P o lsk ie  bowdem społeczeństw o 
nic nie łączy z faszysfcW skiem i ,W ło ­
cham i, czy reakcyjnem i W ęgram i, a 
pragnie śc is łe j w spółpracy  z zacho­
dem —  z A n g lją  i iFrancją, na któ­
rych państwu naszem u m usi zależeć.

Św ięto litew sb . zw . strzeleck iego
KOW NO, 24. czerwca (Pat). W  nie­

dzielę odbyłg się w Kownie uroczysto­
ści Związku Strzeleckiego. Do m iasta 
przybyło kilka tysięcy Uzbrojonych 
strzelców ze wszystkich stron Litwy. 
Ks. kanonik Turnas, jeden z wybitnyjch 
członków rządowego stronnictwa tau- 
unidków1. wygłosił kazanie, w- kiórem 
(mr min. oświadczył, że na Litwie niema 
Żydów, Polaków, Łolyszów' ani innych 
narodowości, a są jedynie równo sobie 
obywatele litewscy. W y, strzelcy, nie 
Powinniście być jch CjemiężyCiejami.

Prezydent Smetona wyraził żal, że 
obchód obecny nie jest obchodzony1 w 
starożytnej stolicy: Litwy, W ilnie.

ręce siepaczy carsk ich ! Nie tylko 
nie -odstawiano tych „dokuczliwych 
ob co k ra jow ców " do granicy tego 
państw a, gdzieby ci tułacze m ogli 
być bezpieczni przed1 pościgiem  ca r­
skich z b iró w ; nie tylko odstaw iali 
ich do granicy ro sy jsk ie j, ale W prost 
św iadom ie oddaw ali ich w rę ce  ca r­
skich siepaczy!,.. D ziało się to — 
bez w ątp ienia —  w porozum ieniu z 
w ladzam i c a rsk ie m i; a że „toczący 
się ru b e l"  odgryw ał w tem  niem ałą 
i d ę ,  to także je s t bardzo praw do­
podobne. Z tą  dzikością łączyła  się 
u tych obrońców  ładu i porządku 
społecznego bezgraniczna obłuda. W  
raportach swych w skazyw ali na to, 
że ci em igranci p olscy  z rosy jsk iego  
'zaboru, szerząc tu w naszym kraju  
id e je przew rotow e, narażają swych 
rodaków  pod caratem  na gorsze j e ­
szcze prześladow ania C arat dosta­
w ał od c. k. polskich (policjantów 
sankcję na tępienie polskiego języka 
i w iary k a to lick ie j!

O tóż podnieść należy, że ci socja - 
hsto-żercy  byli w łaściw ym i i n a jg o r­
szymi tęp cielatni socjalizm u i so c ja  
listów . W yższe w ładze polityczne, nie 
m ów iąc o władzacli sądow ych, odho-

lityki m iędzynarodow ej
Czy konferencja ta dojdzie do sku- 

ku —  nie w iadom o. Ze względu na 
konieczność usunięcia tarć i niepo­
rozumień na terenie m iędzynarodo­
wym, b y łab y  ona pożądaną —- zw ła­
szcza obecnie, gdy na cze le  A uglji 
stanęli so c ja liśc i, którzy dokonują po­
ważnych zmian w dotychczasowym  
kierunku polityki an gielsk ie j.

Szczególnie wrażne znaczenie kon­
feren cja  ta m iałaby dla Polski. 
Polska bow iem  polityka zagraniczna 
od kilkunastu m iesięcy je s t  na forum  
m iędzyiiarodowem  odosobniona. —  Z 
powodh zmiany system u rządów w 
państw ie naszem , z powrodu nadania 
systemowo temu w j bitn ie antydem o­
kratycznego charakteru Polska
zm ieniła sw o ją  w ielo letn ią  o r je n ta c ję  
polilyczną na terenie m iędzynarodo­
wym, od dala jąc się od państw  zacho­
dni d i, reprezentu jących rządy demo-

„Pieraj psim
w Małopolsce“.

(Wspomnienia z procesu Ludwi 
ka Waryńskiego 134 wspólników 

w Krakowie 1878-1880).

Na tem at pow yższy m iał we czw ar­
tek w Dolskiem  T ow . h isto r. odćzyt 
Dr. Szczepan M ik o ła jsk i, jed en  z U- 
ezestników  tego w ielk iego procesu, 
któi y rozgłosnem  echem od bił się |w 
ca łe j P-olsce, i po raz pierw sży spra- 
wrę socjalizm u w yprow adził na szer­
szą arenę. O dczyt był niezw ykle in te­
resu jący . I d latego, że opow iadał p  
procesie, o pierwszych organizacjach 
socjalistycznych, o pionierach so c ja li­
zmu w naszym kraju , uczestnik tych 
praq i walk, w ów czas'm łodzieniec 16- 
le tn i ;  opow iadał żywo i barw nie — 
bo w spom nienia la t m łodzieńczych są 
zwykle n a jsiln ie jsze  i n a jtrw a lsz e ; 
ale in teresu jący  był odczyt i d latego, 
że p ro letar ja t obok tego , ćo  sam \vi- 
dzial i przeżył, z archiw ów  państw o­
wych, które dziś dopiero s to ją  o tw o ­
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Polska Kraj. W ystawa w Poznaniu
jej egzamin i sprawozdanie.

(K oresp ondencja wTasna)'.

W ystawy przyszłości niew ątpliw ie 
będą coraz w yraźniej spraw ozdaw ­
czemu Już dziś dem okratyczny u siró j 
naszej R zeczyp osp olite j, u stan aw ia ją­
cy odpow iedzialność w s z y s tk ic h  przed  
Wszystkimi, podsuwa wystawcom pe­
wne odpow iedzi, Choć na niezadane 
jeszcze pytania. M ieszanina metod ta­
jem nicy  'handlowej z obyw atelską o- 
twartością je s t  dla te j w ystaw y ch a­
rakterystyczna. A prócz ducha dem o­
kratycznego v/ vyystawkach coraz w ię­
ce j się zaznacza duch uniw ersalności. 
W ystaw y tracą charakter szablonow y, 
p o g łęb ia ją  się, s ta ją  się coraz uni-r 
w ersaln ie jszem i i prócz strony spra­
w ozdaw czej będzie się wr nich w zm a­
g ała  także cecha wychowawcza, pou­
czająca.

Już obecna w ystaw a je s t praw dzi­
wą akademją o Polsce.

J e j  pola i k nieje , fgóry i wnętrza, 
rzeki i m orze, przem ysł, handel, ro l­
nictw o, sztuka, nauka, —  w szystko 
skupiło się na te j 60-hektarow ej 
przestrzeni. O iluż spraw ach, rze­
czach, przedm iotach, można się tu ­
ta j poinform ow ać, pouczyć, —  n ie­
k tóre p oznaje się dopiero raz pierw ­
szy. A le i ta  cecha, pedagogiczna, 
je s t  dopiero W zaczątkach : w iele iz 
tego co się widzi, ty lk o  im ponuje,

II.
lecz pozostaje niezrozum ianem , obo- 
jętnem  ; korzyść prawdziwrą od niosło ­
by się w tedy, gdyby zw iedzający by ł 
w tajem niczany jak  najw ięcej w szcze­
góły  techniczne, gospodarcze, finan­
sow a i kulturalne najw ażniejszych 
przynajm niej działów  w ystaw y.

M ając, taki ideał Wystawcy na m y ­
śli jako  sprawdzian n a jogó ln ie jszy , 
niech robotnik i chłop zwdeuza wy-' 
stawię poznańską, aby w ykonać sw o­
je  prawo obyw atelskie. Skoro wysta­
wa jest egzam inem , każdy obyw atel, 
choćby najm nie j uczony, jest egzam i­
natorem . Niech się nie zraza o b o jęU  
nemi szczegółam i, niech się stara 
wszędzie, odnajdyw ać żywą nić m ię­
dzy sobą a tem , jco Wid'zi, i prócz za­
spokajania ciekaw ości obudź,c w so ­
bie jak  najw szechstronnie jsze zainte­
resow ania. Jeże li w każdym paw ilo­
nie przynajm niej jed en  now y szcze­
g ół uderzy go w beży, w yw oła jw 
nim podziw  lub krytykę, jeże li Igo 
doprowadzi db uzupełnienia swmj 
wiedzy lub otwrorzy przed1 nim nowe 
horyzonty, przeczucia i dom ysły, — 
juz odniesie wdelką korzyść.

P olsk ę trzeba n ictylko kochać, 
trzeba ją  także — widzieć.

Pod w zglęuem  archiłektonicĄiyrn  
je s t  w ystaw a rajem  futurystycznym .

G dzie spojrzycie , są lin je  i k sz ta łty  
w zięte z g eom etrji. Kule i szescia* 
ny, koła  i kwadraty, stożki, rom by, 
czy w- buaynkach, czy w kioskacn, 
w słupach rozstaw ionych na placach, 
czy np. w naturalnych form ach m a­
chin przem ysłow ych. I ten charakter 
geom etryczny zgadza się doskonale 
z tem w szystkiem , co  w w ystaw ie 
je s t  spraw ozdaniem . W ykresy, prże- 
k ro j^ d ia g ra m y , m odele, 'napisy b ły ­
szczące, «strzulki, schem aty, sylwetki, 
m anekiny  o b jaśn ia jące , —  te pom oc­
nicze akcesorja  w ystaw y są nietylko 
użyteczne, są  często także ip iękne.—  
Zw łaszcza w gmachu rządowym po­
k o je  m inisterstw a pracy i op ieki sp o ­
łecznej są pod tym Względem lirzą-, 
dzone w jednolitym  stylu. Surow o, 
rzekłbyś : osch łe, a m o ż e : dumne,
cyfry i daty, dotyczące kas 'chorych, 
bezrobocia, opieki nad inwalidami, u- 
bezpieczeń itd. !

K arol Irzykow ski, i

PAM IĄTKOW A MARKA

wydana Iprzez Stany Zjednoczone z o- 
kazji 50  jubileuszu wynalezienia przez 

Edisona żarówdu elektrycznej.

s iły  się do id i zarządzeń niekiedy 
bardzo krytycznie. C iekaw y szczegół : 
ów czesny delegat N am iestnictw a wr 
Krakow ie, hr. Kazim ierz Badeni, póź­
niejszy  nam iestnik i p rez jd en t rrin ; - 
strów , w skazyw ał na n ielegalność 
w ydaw ania emigrantów' — rosy jskim  
żandarm om !... T o  samo pisali i w yż­
si urzędnicy N am iestnictw a.

O braz tyćli naw pół tajnych kołek, 
w k tó n ch  robotnicy i m łodzież za­
znajam iała się z idejam i so c ja liz m u ; 
aresztow anie ca łeg o  szeregu działa­
czy socjalistycznych i uczestników 
zebrań tajnych , .śledztw o w p o lic ji ; 
a w reszcie proces, który się odbył' 
W 1 8 8 0  r. i skończył uw oln.eniem  
oskarżonych —  w szystko to barur- 
m e przedstaw ił p relegent w swym 
odczycie. Ja k  traktow ano tycli o sk a­
rżonych ; —  jeden tylko przykład Tło 
aresztóv/ policyjnych dostał się i pre­
legent, wówczas student V  wziględ- 
nie V I klasy gimn. Kostrzew ski, n a j­
p ierw  poufnie i barazo serdecznie 
zaczął g o  nam aw iać do zeznań, tbie^ 
cu jąe  mu uw olnienie za „szczeroser- 
deczną“ denuncjację ; oczyw iście bez 
skutku. Na drugi dzień zaw ezw ał g o  
do sieb ie , do biura i tu począł go

indagow ać w tonie w yniosłym , po­
gardliw ym . P y ta jąc  go, odezw-ał się 
doń per „ty". Na to (M ikołajski o d ­
parł ,,Nic ci nic n ow iem !"  W  te j 
chw ili przyskoczył doń m łodszy u 
rzcanik  polic. i z ca łe j siły  uderzył 
go p ięścią  w twrarz. T o  'było w obec­
ności kilku o s ó b ; a coż się działo 
W celach , gdzie uw ięziony b y ł sam 
na sam  z p o lic ja n te m ? ! ■

Prześliczną sylw etkę W aryńskiego 
sk reślił prelegent w sw ym  odczycie. 
Był to ag itator wr wielkim stylu. — 
Św ietny m ówca, o w ykształceniu o- 
bszernem  i gruntow nem , znawca lu­
dzkich dusz, z W ielkiem odfczuciern 
rzeczywistych ,potrzeb życia politycz­
no-społecznego —  był urodzonym 
przywódcą w ielkiego politycznego o- 
bozu. Przytem  rzecz z n a n e n n a . Ten 
konspirator, który socjalizm u uczył 
się w podziemiach życia politycznego 
w caracie, tu u nas, w kra,u naszym 
odrazu rudi socjalistyczny  w yw iódł z 
podziemi na św iatło  d n ia ; —  'z ru ­
chu spiskow ego przekształcił go w 
ruch jaw ny, m asowy. Przytem  bardźę 
s{lnie podkreślał znaczenie sw obód  
politycznych, Znaczenie dem okracji, — 
rzecz, która i u^nas dziś — W cza­

sie ,,łam ania k o śc '“ , — nie je s t  a 
nachronizmem.

W  tym celu w ykorzystał W aryń­
ski znakom icie proces krakow ski, —  
gdzie poraź pierw szy z jaw n ej trybu-: 
ny g łoszono „dobrą now inę<! so c ja f 
lizmu. In icjatorow ie procesu po nie- 
w czasie spostrzegli, że oskarżeni 
przeszli do roli oskarżycieli a 'sło ­
wo. socjalizm , zam iast być zdław io- 
nem, rozeszło się echem po całym  
kraju, budząc w szerszych w arstw ach 
sym patje dla nowych ideji. Przyczy- 
nióła się do tego te ż  ta okoliczność, 
że tu, w naszem społeczeństw ie w 
dużej m ierze żywym był jeszyze Utidi 
rcw olucyj, żywetn w spom nienie 63. 
roku. !

W szak łącznikiem  daWnych rewo- 
lucyj a rew olucj1 now ej by ł B olesław  
lim a n o w sk i; przez dziełka Je g o  w ła­
śnie M ik o ła jsk i, sta ł jak o  gorący  pa- 
tr jo ta  polski, sta ł się wówczas s o ­
c ja lis tą . W dzięczne te ż  w spom nienie 
pośw ięcił prelegent Iow. Kozakww i- 
czow i i w ielu innym towarzyszom 
swym z owych czasów  boh atersk ie j 
doby socjalizm u.



4 „OZiENNIK L U D O W Y " nr. 142 z dnia 25 |zgrw,c|t 1929.

N lp iio je  na nnunicy > iignsłow. -  bułgarskiei.
W IE D E Ń , 24. 6. (P A T .) . D zien­

niki ,v'ieaeńskie donoszą z So f i, że 
na graniŚy bułgarsko- ju g o sło w iań ­
sk ie j, w e wsi W rabcza, granicźna 
straż ju g osłow iańsk a zastrzeliła  3-ch 
mężczyzn i je a n ą  kobietę, w ieśn ia­
ków! bułgarskich , którzy u siłow ali 
nrzejść na terytorjum  jugosłofwiau- 
sk ie . K iedy graniczny oficer bułgar- 
sk izażąaał pow ołania kom isji śledczej 
w te j spraw ie, o ficer ju g osłow iański 
ośw iadczył, że czyn został spełniony

na terytorjum  jugosłow iańskiem  że 
zastrzeleni są obyw atelam  Ju g osła - 
w ji, w obec czego żądaniu temu u- 
czynić zadość nie może. P rasa jbliT- 
tgarska 'wzywa rząd, aby zażądał in­
terw encji Ligi Narodowe

Ja k  donoszą dzienniki bu łgarskie, 
na innym odcinku granicznym  bułgar- 
sko-ju g osł. ostrzeliw any był patrol 
graniczny bu łgarski przez straż ju g o ­
słow iańską. Jeden żołnierz bu łgarski 
został ranny w  rękę.

t o t u s M ln y  lot hiszpańskich lutników?
N O W Y JO RK, 24. 6. (Pat) Depe­

sza radjowa, przejęta ,p,-zez stację R a­
dio Marinę Corporation pochodzącą i 
parow ca Buffalb Bioge podaje, .że do­
strzeżono drganie jakiegoś św iatła i 
przypuszcza, że był to samolot. Według 
otrzymanej poprzednio ddpeszy1 z M a­
drytu lotnik Franco imiał donieść, że 
będzie rnóg* prawdopodobnie kontynu­
ow ać swój lot 'do N. Jorku bez lądowa­
nia na Azorach. W  ten sposób godzi­
na ta  odpowiadałaby1 porze, w której 
znajdowaliby ,się lotniiuy hiszpańscy w

Rewacty w Moslwle 
nu tle glo/tamm.

M O SK W A , 24. 6. (A W .). P ow tó­
rzyły się znowu rozruchy spow odo­
wane fatalnym i stosunkam i aprowi- 
w izacyjnym i. W  K ronsztadzie tłum 
zdem olow ał dwa sklepy, Iw 'Petersbur­
gu1 jeden . A resztow ano 53 osób

Mobilizacja wojsk
w M a n dżuri i .

M IJK D E N , 24. 6. (A W .) Na o d b y ­
tem tu ostatnio posiedzeniu rady W o­
jen n e j mandżurskich generałów  po­
stanow iono zm obilizow ać 1 ay w izje 
piechoty, dwie konnicy, szereg -od­
działów  technicz. i arty lery jskich  nad 
granicą w ew nętrzną M anażurji w o- 
baw ic przed inw azją czerw onej arm ji 
qo M andżurji.

KATASTROFA A FT O IU S O W A .
V\ fEDKiy, 24. G. (Pat.A Zdążający do 

M ariażtll autobus wywrócił się w związku 
z c,zem 1 osoba została zabita, 8 osób od­
niosło ćliężkio a 10 osób lekkie lany.
1 osoba walczy ze sm erdą.

KRADZIEŻ MAT ER.] u .o w  W YBU CH O ­
W YCH .

B l.liJ .fN , 24. G. (AW ). Z magazynu 
malerjałów  wybuchowych w kamienioło­
mach Demniłz-Thumilz Ukradziono 12 i 
pół kg. ammenitu, 185 aaboi wybucher 
wyeh i 200 zapalników. Przypuszczają, żc 
kradzieży dokonali członkowie prawico­
wych organizacji wojskowych.

miejsću, gdzie -płynął wtedy statek a- 
merykański, gdy bu kontynuowali lot, 
nu zatrzymując: się na Azorach.

M A D RYT, 24 6. (Pat). W  dalszym 
c :ągu Inie ma żadnycn wiadomości o 
losie „Numiatji“. I  l i i

M A D RYT, 24. 6. (Pat). Siajcja te­
legrafu bez drutu w  Madrycie), otrzy­
m ała rad]ode‘peszę, która ti'ono,si, że sta 
tek angielski Grelden znalazł w odle­
głości 120 mil od Wysp Azorskich 
szczątki samolotu bez załogi.

i n — MWjjW ■ mu wasi, jmjii i H M m a H M

ZASTRZELEN IE I nTSEKK PORA C EL­
NEGO),

WILNO, 24. 6. ćPałJL Z Nowogródka 
donoszą, że dnia 23. bili. w lesie koło 
Ilorodziejówlti został zastrzelony - zastępca 
inspektora Celnego na powiał nowogrodzki 
Padnik. Bliższych szczegółów i molvwó\v 
zbrodni brak. I

— O—
t r z ę s i e n i e  z i e m i  w  n o w e j  z e ­

l a n d i i .
W ELLINGTON, 24. 6. (AW ). Na 

Nowej Zelandji Gały się ostatnio odczuć 
nowe bardzo silne wstrząsy- podziem­
ne. Miasto M urch'son legio w gruzach. 
Straty imaterjalne olbrzymie.

—o —
WYNIK W Y B C R Ó W  DO SEIM U M E­

R LE M BURSKIEGO.
BERLIN , 24. 6. (Pat). W  niedzielę 

w' Meklemburgii odbywały isię wybory 
do sejmu meklemburskiego. Na zasa-, 
dzie tymczasowych obliczeń, socjaliści 
uzyskali 20  mandatów, blok prawicowy 
23, komuniści 3, lokatorzy 1, demokra­
ci 1, hittlerowcy 2, p-artjia chłopska 1. 

— o—
STRASZNE EPIDEM JE NA W Ę ­

GRZECH.
B U K A R ESZ T, 24. 6. (AW ). O stat­

nio nawiedziły Sjedńiio-gród straszne e- 
pideinje. Tyfus brzuszny i cairpliż dzie­
cinny (Heine-Medina) porylwają setki 
ofiar W  jednej z gmin ogólna liczba 
osób, które zachorowały na tyfus, do- 
diodzi do 156 osób Gmina ta jest zu­
pełnie odcięta od św iata, gdJyiż żan­
darmeria nie wypuszcza ani nie wpu­
szcza nikogo do tej miejscowości.

Z Kraju I ze Suilata.
Kronika telegraficzna.

POZNAM. Prezesem  Federacji inżynie­
rów ^słowiańskich wybrany został inż. St. 
Rybicki ze Lwowa.

LONDYN. Dziś rano odbyt się pogrzeb 
generała Bootha, b. szeta Armji Zbawienia.

W IEDF.N. 28. czerw ca wyjeżdża do 
Polski'w ycieczka dziennikarzy ausIrjaCKieh, 
którzy zwiedzą Kraków, W arszawę. Wilno 
no, oraz P W K  w Poznaniu.

KRAKÓ W  W Krakowie bawi wycieczka 
przemysłowców greckich w liczbie U -tu  
osób. Dziś popołudniu -goście udają się 
na zwiedzenie salin w W ieliczce.

SCIfW F.RIN . Przyszło tu do starcia 
miedzy komunistami a socjalistami W łc!'e 
osób odniosło rany. Policja dokonała sze­
regu aresztowań.

PARYŻ. Delegacja polska na międzyna­
rodowy kongres slraży pożarnych złożyła 
wieniec n a , grobie Nieznaneggo Żołnierza.

OPATOM . AVskutek wadFwego komina 
wybu.chi pożar w osadzie Kunów ;(tut. 
powiatu), który slrawił 40 domów miesz­
kalnych i 130 gospodarczych. 400 osób 
pozostało bez dachu. M. in. -spłonęła sy­
nagoga żydowska.

PARYŻ. Jedno z pism wychodzących  
w. Nicei, publikuje serję nieznanych utwo­
rów' Byiona, napisanych przez mego w 
Szwajcarji w czasie podróży odbywanej w 
towarzystwie bliżej nieznanej kobiety, Któ­
rą w utworach swych nazywa ’ 2Belł-a“.

W ARSZAW A, Jak się dowiadujemy ra­
port doradcy finansowego p. Dewev‘a za 
drugi k w a rta ł rb. u każe ,,.ę  p raw dopodobnie 
w drugiej połowie lipca. ---------

ZA LESZCZYK I. Otwarły zoslanb 15. 
lipca pierwszy dom wypoczynkowy dl i o- 
licerów  i ich rodzin Drugi dom wypcf,'Szyn­
kowy otwarty zostanie w Cetniewie na P o­
morzu.

W A R S Z A W Y  „k u rjer Czerwony o- 
Irzymuje od krewnych Stanisław i Przyby­
szewskiego informację, że ostatni utwór 
znakomilogojpisurza P- i. j,'Oslatnija nciq Don 
Ju an a11 pozostaje dotychczas w rękopisie. 
Dramat len jest zupełnie wykończony.

B E R L IN . W czorajsze narady komisji 
rzeczoznawców rolnych doprowadziły do 
ostatecznego zaniechania realizacji projektu 
mononolu zbożowego.

Nowa honsiytuGia w  Hiszpanii.
M A D R Y T , 24. 6. (P A T .) . Podczas 

rozmowy z przedstaw icielem  ,,E x ce l- 
siora“  <gen. Prim o de R iycra ośw iad­
czył, że jeszcze W bieżącym m iesiącu 
zbierze się na obraoy zgrom aazenie 
narooow e. Rząd przedstaw i zgrom a­
dzeniu pro jekt now ej konstytucji przy 
w raca jącej pow szechne głosow anie 
p rzysłu gu jące mężczyznom i kobie­
tom. Zgrom adzenie będzie m iało w y­
łącznie w ładzę ustawodawczą a nie 
w ykonawczą. Rada koronna złożona 
z 40 członków  pod przewodnictwem 
króla będżie m ianow ała m inistrów  od 
pow iedzialnych przea nią a nie przed 
zgrom adzeniem  narodowem .
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Młodzież maszeruje!
Już parę zaledWie dni dziel: nas od 

okręg, zlotu m łodzieży robotniczej we 
Lw ow ie. W  soDotę 29  bm. z jadą się 
nasi drodzy t o w a rży s z e -1 u ro \vcy z róż­
nych krańcowi M ałopolski W sch ., w y j­
dzie 29 -g o  na u licę m łodzież rob o t­
nicza pod czerw onym i sztandaram i i 
zam anifestu je społeczeństw u, że idzie 
ju ż  nowe pokolenie so c ja lis ty cz n e !

Pierw szy okręgow y zlot, w którym  
obok m łodzieży turow ej wezm ą u- 
aział socja listyczn i sportow cy, m ło ­
dzież robotnicza żydowska i ukraiń­
ska, socjalistyczni akadem .cy, będzie 
potężną m an ifestac ją  w alki o nowy 
lepszy u stró j. Program  zlotu ^prze­
w iduje .zgrom adzenie pod gołem  n ie­
bem  w rynku, pochód jprzez m iasto, 
akadem ję, imprezy sportu robotnicze­
g o  oraz w ieczornicę tow arzyską.

Lw ow ska klasa robotnicza a prze 
dew szystkiem  m łodzież robotnicza 
musi dołożyć w szelkich starań, aby 
godnie i serdecznie p rzy jąć drogich 
gości

Poraź pierwszy też u jrzy  cale spo­
łeczeństw o, że sport- robotniczy choć 
m łody, is tn ie je  i rozwdja s i ę ; nasi 
tow arzysze sportow cy wykażą raz je ­
szcze, że sport robotniczy związany

Załatwienie zatargu
W A R SZ A W A , 24. 6. (te l. w b ). 

(Na skutek artykułu tow . ar. D ia- 
inanaa um ieszczonego w „R ob o tn ik u " 
12 czerw ca rb. począł się oorazonym 
p Bogu sław  M ieaziński i zażądał od 
tow Diamanda zadośćuczynienia. Z a­
stępcy obu stron w o so b a cn : Alf. 
Birkenm ayera i L, Tomas/.wskiego 
ze strony M iedzińskiego i towr. P os- 
nera oraz ob. S t. Thugutta ze strony 
tow . Diam anda, po w yjaśnieniu  spra­
wy przy jęli zgodnie 20  bm. następu- 
pu jący  tekst ueklaracji.

„P . H erm an D ia nand p isząc ten 
artykuł polityczny zw alczający pe­
wien system  nie kwestjonow ;a ł b y n a j­
m niej kw alifik acji etycznych ani umy­
słow ych p. B. M iedzińskiego. P on ie­
waż jea n a k  sty lizacja  odnośnego u- 
stępu artykułu m ogła dawać powtód 
ao  n iew łaściw ej in terp retacji uw ła­
cz a ją ce j p. M ieazinskiem u, pr^-to p. 
Diam and stw ierdza, że nie m iał za­
miaru w artykule tym podawać fu 
w ątpliw ość k w alifikacji etycznych ani 
um ysłowycii p. M ied zińsk iego".

Z astępcy obu stron przy jm ując po­
wyższą d ek larację  stw ierdzili, że spra 
w a została załatw iona w ten sposób 
honorow o dla obli stron. 1

Rozpowszechniajcie 
„Dziennik Ludowy !

je s t  n a jściśle jszy m i w ęzłam i z ru­
chem socjalistycznym . Nie straszne 
nam groźby  reakcji, gdy ispojrzyfuy na 
idące m łode pokolenie, które w yzw o­
lone od haseł nacjonalizm u i kom u­
nizmu hartu je sw o je ciało  i um ysł 
aby stać się budowuriczym now ego 
gm achu, któremu na im ię Socjalizm  !

Podpalenie lasów
W  lasach zabłudow skich, należą­

cych do K arolow ej Z o fji M anteufel1, 
powrstały  z podpalenia pożar znisz­
czy ł około  45 hekt. drzew ostanu. —  
Stra ty  w ynoszą 1 5 .0 0 0  zł O gień s t łu ­
m iono po 6 godzinach pracy, Od ak­
cji ratunkow ej w strzym ała się lud­
ność okolicznych w si, brali kvi n ie j 
tylko udział g a jow i i roootnicy leśn i.

Miasto Liausamie.

(Lozanna) w Szwajcarji, gdzie zamierzone jest spotkanie Stresemanna 
z Poincarem i Briandem.

Sprawa rozwiązania Iwowsb. Rady m ie j^ iij
przed Trybunatem Administracyjnym.

W A R SZ A W A , 24. 6. (A W .)' R oz­
prawa przed Trybunałem  A dm inistra­
cy jnym  w sprawne rozw iązania lw ow ­
sk ie j Rady m ie jsk ie j odbędzie się jdń. 
27  bm. O prócz prof. dr. M arcelego 
C hlam tacza, który jak o  b. wic.eprcz.

m iasta w ystąpi na rozpraw ie o so b i­
ście przeciw' dokonanemu rozw iąza­
niu Rady, w ystępow ać będą pełnom o­
cnicy rozw iązanej R ady np. dr, D ia- 
mand, dr. P ierack . i dr. kubin Sokal. 
Rozpraw a rozpisana je s t  na 1 dzień.

BBS wciąż napada i rabuje.
W A R SZ A W A , 2 4 . 6 . (T e l. wT j) .  

Na tzw. placu Prezesa na W oli do­
konano w czoraj późnym wieczorem 
napadu na przechodzącego W ła d y sła ­
wa Nowaka.

Nowakow i zastąp iło  drogę dwu 
drabów . Jeden z nich s trz e lił na p o ­
strach w g órę , poczem skierowawszfy 
lu fę w stronę napadniętego, sterrory­
zow ał go. Tym czasem  drugi najiast-

nik .obrew idow ał mu kieszenie i zra­
bow ał Nowakowi 290  złotych.

Na krzyk napadniętego' pospieszyli 
z poniosą przechodnie i po krótkim 
pościgu obu drabów ujęli. S ą  t o : Ka­
zimierz W iatr i Henryk Korzeniowski.

Obaj członkowie B . B . S 
dzielnicy W olskiej. W jatr |j,st naw et 
mężem zaufania B B S . na jednej z fa­
bryk.

1
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Wszędzie węszą zdrajców.
,,C z y stk a “  s a wiecka.

(?) Niedawno pisała „Praw da" mo­
skiewska, że należ;] . sprawdzić oblicze 
klasowe Każdej jaczejki kojmunistycz- 
nej, oczyścić parlję od żywiołów obcych 
pod1 względem ideowym i społecznym1'.

I bez tej dobrej rady „Praw dy" od­
bywa się we wszystkich organizacjach 
sowieckich „sprawdzanie", czy niema 
gdzie niepotrzebnych intruzów, po- 
czem następuje „czystka", którą szcze­
gólnie energicznie stosuje się w armji 
Czerwonej. Teraz chodzi tylko o to, aby 
ta czystka zostaia przeprowadzona jak 
najprędzej.
„Prawdla" ipisze, że w ciągu najbliż­
szych tygodni czystka i kontrola ja- 
czejek wojskowych partji komunistycz­
nej musi być przeprowadzona.

Przy przeprowadzaniu „czystki" w 
armji czerwonej zwracać się będzie u- 
w agę nietylko na poglądy polityczne 
poszczególnycn działaczy komunistycz­
nych w wojskowych jaczejkach, nie- 
tyiko ne ich stosunek do t. zw „odchy­
leń" (lewicowego i (prawicowego), lecz 
i na ich stosunek do problemu wzmoc­
nienia dyscypliny wojskowej, do kw e- 
stji wzmożenia zdolności bojowej armji 
i do zagadnienia kpolęgwrwania aktyw­
ności cze.rwo.iog w ardzistów.

Czystkę w armji przeprow adzają spe­
cjalne komisje kontrolne a w skład każ­
dej z nich wchodzi po trzech d z ia ła ­

czy konuuiistytcznijkh. Całą tą akcją 
kieruje k cm sja  centralna, która uchw a­
liła pały plan dziaiania. /VI. in. według 
tego planu, osony pochodzenia niepro- 
letarjackitgo nie m ają w ^asadzie być 
'usuwane z zajmowanych stanowisk, jed­
nak w stosunku do osób takich, które 
sw aii pochodzeniem zw iązane są „ze 
starym reżymem", postępować należy w 
czasie czystki z icałą bezwzględnością.

Jak Trocki zarabia 
na wygnaniu.

KONSTANTYNOPOL, 24. 6. (AW). 
W  czasie swego zesłania w Wiernym 
oraz Konstantynopolu T rcck ' zdążył na­
pisać 4 ogromne Książki, obejmujące o- 
kolo 100 aikuszy druku z Dojowemi ty­
tułami, oraz 2 tomy pamiętników. —  
W szystkie te utwory Trocki sprzedał za 
większe sumy wydawpom europejskim 
i amerykańskim i n jezaćlugo książki 
te ukazać się m ają na rynku wydawni­
czym. Rząd sowiecki obaw iając się o- 
pubiiKowania tych rzeczy- zaproponował 
podobno Trockiemu, aby Wstrzymał te 
wydawnictwa przyczepi Sowiety goto­
we były- pokryć straty.

K il a r a  z e t k i n

wybitna komun.stka niemiecka, którą 
niemiecka delegacja do Kominternu u- 
chw aliia z powodu jej konfliktu ze S t a ­
linem wykluczyć z hommtsjrnp i z M o­
skiew skiej Międzynarodówki Zawodo-

E ttin g e rą  o b a s m
.suwa radykalnie bez bolu upor- 
— caywe nagniot ki i zgrubiałe — 

naskórki. — Skład i wyrób:
Apteka M. fcttingera
liBtiił, FliflC CatiUCHOaf-.KICH

A. C O M A N  D O Y L E .

Chybiona próba.
(C iąg  dalszy).

C zekaliśm y w milczeniu na z jaw ie­
ni e się w ięźnia. Inżynierow ie p o b le ­
dli i zaczęli m anew row ać nerwow o 
kolo  drutów. N aw et zahartow any kat 
czuł się nie sw ó j, gdyż chodziło 
w tym wypadku nie o jak ieś zwy­
czajne pow ieszenie, a le poprostu o 
zniszczenie, rozsadzenie cz ło w iek a .—- 
C o do przedstaw icieli prasy, tw arzt 
ich były o ia łe , ja k  nap i er T y lk o  m a­
ły  N iem iec pirzygląuał się o b o ję tn ie  
tym przygotow aniom , a w oczach j e ­
g o  p o jaw iały  się od czasu do czastl 
z łośliw e ogniki. Raz zapom niał się  
naw et i w ybuchnął śm iechem , co 
sk łon iło  kapelana do wypow iedzenia 
kilku słów  upomnienia.

—  P roszę się nie śm iać :w o b li­
czu śm ierci, M r. Stulpnagel — rzekł.

A le N iem iec nie dał się zbić z 
tropu.

—- N ie jestem  w obliczu śm ierci — 
rzekł.

Odpow iedź ta w yw ołałaby zape- 
pewne nowe ostre upom nienie ka­
pelana, gdyby nie z jaw ienie się

dwóch dozorców , w ionących Dunca- 
na W arnera. Skazaniec rozglądnął 
się, w y stąp ił odważnie naprzód i u- 
siadł na krześle.

—  Z a c z y n a jc ie ! —  rzekł.
B y łoby  barbarzyństw em  kazać mu

czekać. K apelan szepnął kilka słów  
do ucha w ięźnia, kat w łożył mu cza­
pkę na g łow ę, a potem  (—  zatrzym a­
liśm y oddech w piersiach , 'gdyż drut 
połączono z m etalem .

Do d ja b ła ! —  w rzasnął Dun- 
can  W arner. !

Podskoczył 'w krześle, kiedy stra ­
szliw y w strząs targn ął jeg o  ciałem . 
A le nie zginął. Przeciw nie oczy jeg o  
b łyszczały  ja śn ie j, niż pop rzed nio .— 
N astąp iła  W nim tylko jed na, szcze­
gólna zmiana. Czarna czupryna i 
broda więźnia sta ły  się b ia łe , jak  
ś.neg, A jednak nic nie w skazyw ało, 
aby organizm jeg o  postarzał się. — 
Skóra je g o  była gładka, błyszcząca, 
ja k  u dziecka.

K at sp o jrza ł z wyrzutem na człon­
ków kom itetu.

— C oś się zepsuło, panow ie — 
rzekł.

M y trzej praktycy sp o jrzeliśm y na 
siebie.

P io tr  Stulpnagel uśm iechnął się 
znacząco.

—  T rzeba spróbow ać jeszcze raz, 
rzekłem. i

Znów połączono druty i znów 
Duncan W arner podskoczył na krze­
śle. i (wrzasnął, ale doprawdy nie po­
znalibyśm y go, gdyby me fakt, że 
pozostał na fotelu . Czupryna i b ro ­
da jeg o  odpadły, a pokój upodobnił 
sic do pracowni fry z jera  w sobotę 
w ieczoiem . Sied ział z błyszczącem i 
oczym a i skórą o znamionach zdro­
wia, ale ły sy , jak  kolano i z tw arzą 
pozbaw ioną zarostu. Z aczął poru­
szać rękam i, zrazu niepew nie, potem 
już z w iększą sw obodą.

—  Ja k  się pan cz u je ?  —  zapytał 
stary N iem iec.

— D oskonale — rzekł Duncan 
W arner z hum orem.

Sy tu acja  by ła  przykra. Kat w y­
trzeszczył oczy. P io tr  Stulpnagel u- 
śm ićchał się z łośliw ie, zaciera jąc rę ­
ce. Inżynierow ie d iap ali się po g ło ­
wie. Łysy  w ięzień czuł się znakom i­
cie.

—  G dyby spróbow ać jeszcze raz..., 
rzekł dyrektor elektrow ni.

— Nie sir —  rzekł kat. —  D osyć 
tych błazeństw . Mam w ykonać w y­
rok i wykonam go.

—  Co pan zam ierza u czynić?
—  W idzę hak w bity do sufitu. 

Przynieście linę, a w szystko pójdzie, 
ja k  n a jlep ie j.

(D ok. n ast.).
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Co piszą inni?
( ? )  O sław ion ą m ow ę pułk. Sław ka 

prezesa B e-B e  zam ieszczają -dopiero 
o b etn ie  niektóre pisma sanacyjne. —  
Inne schow ały tę m ow ę pod korzec. 
Czyżby się w sty d z iły ?

„ G ło s P raw d y " zamieszcza tę m o­
w ę w ca ło ści a 'poprzedza ją  „w yw ia­
d em " udzielonym mu przez ptrfk , 
S ław ka, W  w yw iadzie tym pułk. S ła ­
w ek stw ierdza, że „prasa opozycyjna  
opu blikow ała z tego co mu w ił w Ł o ­
dzi ty lk o  pewne oderw ane w yjątki, 
robiąc z nich „ sen z a c ję "  dlatego 
trzeba ze w zględu na charakter i zna­
czenie tego przemów ienia wziąć pod 
uwagę je g o  całość.

A od kieefyż to  „K u rjerek  k rak .“ , 
który pierwszy podał skróconą mowę 
p. Sław ka je s t  pismem opozycyjnem  !

Z te j pełn ej mówy pułk. Sław ka 
przytaczam y parę cnarakterystycznych 
ustępów . O tóż pan prezes B e-B e  o w ­
szem je s t  za parlam entem , ale ja k im !

P arlam ent zdaniem p. Sław ka 
„winien on być czynnikiem stwarzają­
cym  ram y dlii jednostki rządzącej, ale 
nie czynnikiem, który na siebie, jako 
wielogłowe piało, w dodatku — z nie­
odpowiedzialnych posłów złożone, — 
przejmuje kompetencje rządzenia. — 
Prowadziłoby tc do przysłowiowych 
sześciu kucharek11

A le oo się też posłom  d o sta ło  J 
P osło w ie  —  tw ierdzi p. Sław ek — 

„wychowywali politycznie niewyromo- 
aicffj obywatela w kierunku naslrojów: 

jeżeli mnie Państwo coś da, to i ja 
Państwu dam.

Ci „działapze p artyjn i1 nauan Kon­
stytucji taką strukturę, aby ich posel­
skie Interesy były jakn..jbardziej za­
gwarantowane11.

1 tak dalej w tym sensie. Pozatem  
u stęp  o  „łam aniu k o śc i" , który po­
daliśm y w uryw kadi, kończy się na- 
siępu jącem  kategorycznem  zapew nie­
niem :

Konstytucja bidzie zmieniona. Auto­
rytet Marszalka Piłsudskiego pozwolił­
by nawet na eksperymenty przewro­
towe, ale my (m y’0 nie m am y pra­
wa czekać i pozostawić Konstytucję, 
taką, jaka jest".

Słusznie też pisze „ R O B O T N IK ", 
Że m owa posła S iaw ka, jak  i posu­
nięcia, dokonyw ane przez gabinet p. 
Św italsk iego , P rystora, M atuszew ­
skiego i P ierackiego

zm ierzają— najprawdopodobniej fiwio 
domie — do możliwie większego za­
ostrzenia 'politycznych stosunków we­
wnętrznych, rozpijają do ezerwono.Or 
istniejące już i bez tego nastroje nie­
zadowolenia i gniewu .

„ R o b o tn ik " stw ierdza d ale j, że o- 
becua metoda szykan partyjnych, o so ­
bistych i adm inistracyjnych

„jest polityką szaleńca, który biega z 
żagwią w ręce dokoła beczki prochu11.

„ P R Z E D Ś W IT "  ciska się już nie- 
ty lko na „R o b o tn ik a", ale naw et na 
pism a sanacy jne, które zam ieściły

bezstronne spraw ozdanie z pobytu 
przedstaw icieli m iędzynarodówki so ­
cja listyczn ej w W arszaw ie. W edług 
„P rzed św itu " w yskok (w yskok —  to 
w łaśnie owo bezstronne spraw ozda­
nie) „K u rjera  p o r ."  stanow i

„niezwykle znamienny dowód trwogi 
(V!) którą burżu.azja sanacyjna iak sa­
mo jal: burżuazja endecka odczuwa 
przed PPS  d. F r. Rew." i .

A teraz posłu ćhajny , jak  cienko 
śp iew ają  ci, przed którym i sanacja 
odczuwa trw o g ę :

„Dla nas każdy, kto nie przestał 
wyznawać socjalistycznej ideologji, — 
kto nie pogwałcił żadnej z socjalisty­
cznych zasad ani reguł nie może być 
niczyim wyrokiem z socjalizmu wy­
kluczony i bez względu na wszelkie 
możliwe próby arbitratny.eli wyklinnń

„ R o b o tn ik " zam ieszcza n astęp u ją­
c y "  lis t sw ego korespondenta genew ­
skiego :

D zisia j nadeszła do G enew y w ia­
dom ość o uniem ożliw ieniu 'przez p oli­
c ję  na skutek zarządzenia rp. min. 
Prystora zjazdu O gólno-Paustw ow ego 
Zw . Kas Chorych w P olsce .

W rażenie Oyło rzeczyw iście nie- 
zw yklłe, i spow odow ało niezm iernie 
przykrą sytuację i'Ma palej delega cji 
p olskiej na M iędzynarodow ej K o n fe­
rencji Pracy. <

T rzeba w ziąć pod uw agę, że Zjazd  
M ięuzynarodow y Kas Choryph  był 
w yznaczony w P o isce  we Wrześniu 
r. b. na skutek propozycji polskiego 
Związku O gólno-Państw  ow-ego, przy- 
tem M iędzynarodow e Biuro Pracy  
przy Lidze N arodów  uczestniczyło  
pośrednio  'w pow zięciu odpow iedniej 
decyzji. Zarządzenia p. min. Prystora, 
pow zięte i [przeprowadzone — . z po-

U LG I K O LE JO W I! DLA KURACJUSZÓW
W ARSZAW A W roku bieżącym wyso­

kość zmżek kolejowy,c!h przy wyjazdach z 
uzdrowisk kr.ijowysob ustalona została na 
50 proc. zarówno dla pociągów osobowych, 
jak i pośpiesznych.

WALNA’ ZJAZD PRA CO W N IK Ó W  K O L E  
JOAYYC1I.

W ARSZAW A, 21 r?. W dniach 27., 28. 
i 29. czerwca r. b. odbędzie się w AA arsza- 
wie, w gmachu własnym Związku, przy 
ul. Czerwonego krzyża Nr. 20. YJII 
AYalny Zjazd delegatów Kół Z. Z. lv.

TO. CO ZN IsZt ZONE. V NTK ODltUDO- 
AYANE DOTĄD.

AVARSZAWA, 21 6. (AAYl W  Min.
Robót Publ. sporządzono statystykę bu­
dowli na kresach oraz na terenie b. Kon­
gresówki, klóre uległy zniszczeniu w c /a  iie 

| wojny i dotychczas nie zostały odbudo­
wane. Liczba ich wynosi 289(500.

socjalistą pozostaje, choćby nawet wy­
klinania pochodziły od najbardziej zna 
kom i tych i najbardziej wysoko w so- 
cialis!' cznych organizacjach sytuowaa- 
nych jednostek.

Dla nas nietylko warszawski C LW  
lecz nawet amsterdamski zespół — 
w łaśnif.'w  myśl kardynalnych zasad 
i samej istoty socjalizmu, — nie ma 
prawa nikogo od socjalizmu odsądzić, 
jeśli mu przedtem nie będzie dowie­
dzione, że przestał być socjalistą11.

T rzeba zaiste w ie lk ie j aozy cyniz­
mu, aby. żądać jeszczte w ięce j dow o­
dów, że rządow i „ so c ja liś c i"  dawno 
z socjalizm em  zerw ali. N acjonalisty- 
ne wybryki ,P rzed św itu " przeciw  
Loebem u, popieranie rządu, który n i­
szczy klasę robotniczą, zupełne-:zacie- 
ranie się klasow ości we wszystkich 
posunięciach w ca łe j (taktyce 'B ebe- 
esu —  czyż to  nie (są dowody, ze 
ci panowie z socjalizm em  nie m ają 
niq W spólnego ?

m im ęciem  przepisów  praw nycli —  w 
stosunku do polskiego Z jazdu Zw 
O gólno-Państw iow ego Kas Chorych o- 
znaczają w praktyce odw oianie zgody  
na oabycie Zjazdu M iędzynarodchue- 
<gp iv  P o lsce o

Podobnej formy odwołania nikt ną 
zachodzie dotychczas nie doświadczał 
na sobie. Stąd  —  i ogrom ne zdzi­
w ienie i kom entarz, które są 
bardzo przykre dla p olskiej godności 
narodow ej. N ależy pow iedzieć o tw ar­
c ie : m ało je s t  na\v:et obu rzen ia ; p a ­
nu je raczej sposób traktow ania iro­
niczny  tych stosunków  polskich, które 
um ożliw iają w ystąpienia publiczne te ­
g o  rodzaju.

Z punktu w idzenia pow agi P olsk i 
w  św iecie p. Prystor, m ów iąc w ciąż 
z iron ją , „zasłu ży ł" się O jczyźnie o 
Wjńele le p ie j, niżby m ogła się J e j  
przysłużyć cała dw uletnia, co n a j­
m niej, propaganda komunistyczna.

— o —

N IK SZCZESU W Y AYYPADEK NA AYYślT 
GACH.

POZŃAN, 24. G. (AAV). Nh wczorajszych 
wyścigach konnych uległ poważnemu wy­
padkowi znakomity jeździec polski rot­
mistrz Antoniewicz Mianowicie koń rot­
mistrza „Ułan' zrzucił jeźdźca przy pierw­
szej przeszkodzie. Rtm. Antoniewicz złamał 
sobie obojczyk i odniósł szereg poważnych 
kontuzyj.

PROGES KOMUNISTÓW AV RU ­
MU NJI.

R b K A R ES Z T , A\ miesiącu lipcu roz­
pocznie się przed sądem okręgowym w 
Timiscarn rozpruwa sądowa przeciwko 50 
komunistom, oskarżonym o wywołanie roz. 
ruchów dnia 7. "kwiclnia r. h AA' proce­
sie tym zeznawać będzie 110 świadków, 

— o —

Ct w Genewie myślą o Polsce?
Z pcwoou niezwykłych zarządzeń min. Prystora.



„I2Z1EŃNIK LUDOW Y*1 nr. 142 z dnia 25  pzerwlcja ]9 2 9 .

Życie Podkarpacia.
Wiadomości z Borysławia.

(T e le f . od naszego korespondenta).

ubydnyii wyzysku 
robotników.

Przy o rd y n a rn y m  
m o rd u iE  s ię

Na sekcji „Pasteur" uległo ciężkie­
mu zgniecieniu dwócn młodych chłop­
ców (terminaiorów) Daniel M.eczy- 
sław i Turek Józef, podczas reperacii 
elektrycznego haspla. chłopców  tych 
majster Kucharski zostawił w celu w y­
konania robót bez odpowiedzialnego na 
dzoru i f

Ciężko pokaleczonych odwieziono do 
szipitala w Borysławiu, a po udziele­
niu pierwszej pomoc1., przywieziono o- 
fiary pracy' do szpitala powjszechhego 
w Drohobyczu. “  '

M ajster Kucharski z warsztatów n a­
fty na zlecenie inż. Jędrzejowskiego 
montuje odrazu hasple na trzech kopal­
niach t. j. „Pasteur", „A tkade" i , ,Z a­
w iszę" i wtedy nie może dopilnować 
bezpieczeństwa w pracy robotników'.

Oszczędność inż Jędrzejowskiego po­
lega na tern, że roboty bardzo odpo­
wiedzialne oddaje się chłopcom termi­
natorom, byle t jlk o  nie zapłacić od­
powiedniej płacy robotnikom /kwalifi­
kowanym.

Inż, Jędrzejowski przegrał sprawę w 
Sądzie pracy o nadużycie ustawy o 
czasie pracy, ? tego powodu więc w y­
dał polecenie majstrom, dry nie pisali 
godzin nadliczbowych osobno, jak mó­
wi ustawa,, gdyż za wszelkie ekstrów- 
ki, robotnicy otrzymają wy nagrodze­
nie ryczałtowe, niższe od ustawowego. 
Przy takiej kombinacji chce się zapo­
biec skarżenia do sądu. 'Slie pom oże 
krętactwo i przypodobanie isię inż. Ję ­
drzejowskiemu1 generalnej dyrekcji, bo 
roDotfnidy i ich klasow a organjzacjapo- 
potrafią knąleźć sposób i Pa takie oszu­
stwa. '

Za wypadek, jaki miał miejsce na ko­
palni „Pasteur" ponosi odpowiedzial­

ność całkov/ilą kfż! Jędrzejowski i In 
spektorat Pracy. Na każdym kroku nie 
jest stosowana ustawa o ochronie pracy 
i ustawa o czasie pracy, a p. Inspektor 
inż, Zarzyek; lekceważy' sobie obo­
wiązki i wcale njema zamiaru prze­
nieść swojej siedziby ze Lw ow a do 
Drohobycza —  mimo, że rozporządze­
nie ministra p. Jurkiewicza mu to na­
kazuje. Lepiej się podoba p. Inspekto­
rowi mieszkać we Lwowie, aniżeb w 
Drohobyczu., c !

To też takie są  skutki „nadzoru" p. 
Inspektora.

— o—

Sitłatfki na s tre s u ją c y c h .
Lencja G oldfrW  (zebrane przez tow. 

Fedorowa Euzebiusza) 4 zł. 5 0  gr.
W  red ,,Dz. Lud." ziożyli. Czelny 

Tomasz 5 zł., Pawliszyn Andrzej 1.50 
zł., Perucki (palacz) 2 zł.

Kromka Bory sławska.
SK U TK I SZA LO N EJ JAZDY. 2°,. b. m. 

Michał Gawliński najechał w łasneir au­
łem, na W olance, na 5-Ietnie dziecko 
Szneidera.

KK VDZIEŻ W K O PA LN I ...IGA A AA \
24. b. tał. w kop. „Joanna1* przy ul. Pań­
skie | w napy skradziono z kotłowni 3 su ­
waki żelazne, (części składowe maszyn, kom 
pozycje z pod łożysk i , około 20u mtf. 
przewodów elektrycznych na ogólną sumę 
1.500 zt. W związklu; z, tą (u-adzieżą nrej^to- 
wano Izaka Gerilera za przewóz kradzio­
nego fżeiaza z kopalni „Joanna".

AUTA SIĘ ROZJEŻDŻAJĄ. W esołowski 
Zdzisław, pomocnik szofera, 23. b m. wje- 
clun na przystanku autobusowym na amo 
Mikołaja Iwańczńka, z M raźnicy wybijają.' 
drzwi. I

Wiadomości ze Stanisławowa.
(Telef. od nasz. korespondenta).

Stanisław ów , -25 czerwca.

Barykady na drodze
.23 bm. na drodze pomiędzy Łucccem 

a Drohomirczanami nieznani nąrazie 
sprawcy ułożyli banyKady z różnych 
kamieni przez cSłą szerokość dropi, a 
następnie w pewnej odległości drugą 
barykadę, z ipo.ręczg |Oderwanycb od 
mostu. Obie te ba.ryK.adyl h j ł j  ułożone 
w1' ten sposób, że można przypuszczać, 
iż sprawcy chcieli spowodować kata­
strofę poja,zdow mechanicznych t

Dochpdzenia w toku.
— o—

Kronika H raiustow iiw ska.
W ŁAM AN IE DO M. K. O. W  IIORO- 

D EN CE. 21. b. m. nieznani narflzie spjfc- 
wcy włamali się przy pomocy \\vii ,xhó\v 
do W ydziału Powiatowego M. K. O. w 
JIorOdćm>e, gdzie zapomocą . specjalnych 
narzędzi rozbili ka‘śę i kjlku BRWlad, poroz­

rzucali akta. jednak nie zdołali niczego za­
brać, gdyż zostali spłoszeni przez patrol1 
policyjny. !

o .irO R G JST W O . 22. b. m K rycko Su- 
chołydki ze Szczytowej, pow. Sniatyr., po- 
bii swego ojc3  siekierą tak silnie, że ten 
dnia następnego zmarł.

Zabójca zgłosił się sam na posterunek, 
skąd został odstawiony do sądu w Koło­
myi.

Powodem zabójstwa było znęcanie się 
nad jego matką oraz nad nim.

23. b. m. W asyl Żurak z Bratkowiec, 
pow. Stanisławów, bawiąc się na polu flb- 
bertem, przez nieostrożność spowodował 
wystrzał, raniąc w okolicy brzucha będą­
cego w pobliżu Lucia Duichowika. Rannego 
odstawiono do szpiiala powiatowego w Sla- 
uisławowic.

Wiadomości z D ro h o b y c z a .
(TeJef. od naszego korespondenta).

Drohobycz, 25. czerwca

A resztow an ie n a ło g o w e j  oszusta
Dnia 23  bm. został przyaresztowany 

w Uniatyczach, pow. Drohobycz, Józef 
Szcznpłakiewicz, nałogowy oszust, 
klóry grasował wsróu robotników! bez­
robotnych i ludności wiejskiej, wyłu- 
dzająp ot? napotkanych Irózne kwoty! pod 
puzorem wystarania się im posady i —• 
bądź też pod pozorem załatw iania im 
ic'h ‘interesów. Wymieniony grasował 
w powiatach Stryj, Drohobycz, Sam ­

bor. Wyrządzone oszustwa w yhoszą-o- 
koło 5 .0 0 0  zł.

flrcsztoisaiM  a trzech  w ła m y w a cz !
Brodiak W łodz., Hłoba M ipM ł i Ju­

nak Mapiej zostali aresztowani przez 
wydział śledczy w Drohobyczu za db- 
konanie 5 kradzieży z włamaniem na 
szKodę Szmula Presa, Samuela Arszrria- 
na, Abrahama Dawidmana, Isaka Sie- 
gelbaumfi,i Fani Pres, wszystkich z D io 
hobycza na ogólną kwotę 2 .500  zł.

— o —

T ow . 1/an d cn icld e  w  K rakow ie.
W A R SZ A W A , 24. czeiw ca (tel. wh). 

W  Starym Teatrze odbyło się wczo-aj 
z okazji przyjazdu ttow. VandervelGów 
zebranie Po zagajeniu przez tow pos. 
Mastka przem awiała tow. Vandervelde 
o roli kobiet w  ruchu socjalistycznym, 
poczein tow. Vandervelde w dłuższern 
przemówieniu zilustrował położenie so­
cjalizmu przed wojną, i po niei, sjtwier- 
dzająp, że po dawnych monarchach 
wystęuują, nowe formy) tyranii i dykta­
tury. i i

D ziś tow. Vanderveld'e odjechał do 
Zakopanego na dwudniowy pooyt w 
górach, ż.cgnany -ntuziastiicznie przez 
zgromadzouycłi robotników.
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Tajemnica z M i i i  w willi pud W m cła^em .
(x )  Przed niespełna czterom a laty 

aokonano we W rocław .u  ta jem nicze­
go m orderstw a, którego spraw ców  
w łaoze policy jne dotychczas wykryć 
nie zdołały. O fiarą  padł profesor F e ­
liks R osen, w ykład ający  botanikę na 
u niw ersytecie w rocław skim , łubiany 
w szerokich kołach dla swych' u jm u­
jących  zalet tow arzyskich. M ieszkał 
on w pięknej w illi pod W iocław iem  
wraz z sw ą góspodynią, obecnie 63- 
ie tn ią  H eleną Neumann.

Dn. 9 sierpnia 1925 rano’ znale­
ziono w w illi na parterze zw łoki sta­
reg o  dozorcy Stocka, z głow 'ą roztrza­
skaną ośmiu ciosam i m łona, na piętrze 
zaś zw łoki prof. R osena, który

źginął od strzałów  rew olw erow ych.

Z sta jenki dla królików , zna jd u jące j 
się w podwórzu, w yciągnięto prze­
rażoną ' napół przytom ną gospody­
nię Neumann, która zeznała, że w( no­
cy zbudzona została  nieznajom ym i 
głosam i m ęskim i, w zyw ającym i do o- 
tw orzenia drzwi i że wówczas, do­
m y śla jąc  się  bandyckiego napadu,

po prześcieradle s p u ś c ih  się na-dół 

i ukryła w stajence.

H elenę Neumann aresztow ano. W  
śledztwie stwierdzono, że b y ła  ona 
przed 24 laty prostytutką, którą R o ­
sen w ziął q i o  siwego domu jak o  tow a­
rzyszkę życia i otoczył w śzelkiem i 
w ygodam i ja k  praw ow itą żonę.

W  areszcie śledczym przebyła H e­
lena Neumann, 8 m iesięcy, po upły­
wie których dla braieu dowodów wy­
puszczono ją  na w olność.

Tym czasem  w yszło na jaw , że 'prof. 
R osen, pow szechnie szanowany oby­
w atel, dyrektor O grodu Botaniczne­
go, prow adził niesam ow ite życie po­
dw ójne. Noce potajem nie spędzał w 
najgorszych spelunkach, ob raca jąc się 
w śiód  krym inalnych osobników  i ko­
b iet upadłych. T e  podejrzane indyw i- 
aua sprow adzały mu kobiety tuż po 
porodzie, a R osen, seksualnie zbo­
czony, zadow alniał sw e zw yrodniałe 
instynuta przez picie m leka z ich 
piersi.

P o lic ja  przeszła ao  porządku dzien­
nego nao tern chorobliw ie wyuzda- 
uem życiem czcigodnego profesora i 
nie przeprow adziła dochodzeń w tym 
kierunku.

N astępnego roku na faiszywre do­
niesienia

aresztowano pow tórnie

H elenę Neumann i przytrzymano 4 
m iesiące w areszcie. Lecz doniesienia 
okazały się fałszywie, w obec czego 
oifzyskała ona znowu w olność.

O statn io  aresztow ano ją  po raz 
trzeci, W tym wypadku jak o  jtod ej- 
rzaną

o sfałszow anie testamentu

prof. R osena na sw ą korzyść, m im o, 
że wi procesie o spadek sąd  cyw ilny 
uznał autentyczność testam entu i za­
tw ierdził ją  w posiadaniu m ajątku .

T a jem n ica  zbroani nie posunęła się 
jeunak dotąd ani o krok ku w yśw ie­
tleniu.

— o —

WlljDq.
(y) W  ub. niedzielę odbył się tłu­

mny wiec w sali Izby: hanalow o-prze- 
mysłowej przy ul. Bourlarda. Zebraniu 
(przewodniczył st. inspektor • kol. L e­
wiński, sekretarzował st. insp. kol. 
Prędki, Do Prezydjurn wlybrani zostali: 
pp. Krzyżanowska, Lipeicki, Gelbard, 

; wszyscy ze Lwowa, tudzież delegaci 
pip : Szewczyk z Przemyśla, Bułka z 
Zakomarza i Kotowski ze Staw czan. 

| Referaty wygłosili wydziałów] Central­
nego Stow . Obrony W ierzytelności we 
Lwowie pp. radca Stern i Aśaszczak.

Między inniyrni przemawiali r. kol. 
Gelbard i Grzegorczyk.

Referenci zdawali sprawozdanie z dó 
tychczasowej działalności Centr. S tow a­
rzyszenia Obrony1 W ierzytelności i z 
wyników [starań delegacji u W ładz w  
dniu 26  mają br. Ze sprawozdania te­
go dowieidjzteli się zebrani, że władze 
rządowe zainteresowały się przedłożo­
nym projektem i sprąwy1 te, Jj, w yna­
grodzenie szkód wojennych i zmiana 
ustawy waloryzacyjnej będą przemnio- 
tem rozważań Rządu.

koagromlente woish 
Hablbullaha.

T E S H A W A R , 24. 6. (P A T .) . H abi- 
hulali miał ponh-ść poważną porażkę 
od w o jsk  Nadir Khana, który roz­
grom ił przednie w ojska H abibulaha 
i posuwa się w trzech kierunkach 
ku stolicy . H abibulah ze sw ej strony 
n o a ją ł obronę pogórków’ otaczających 
Kabul.

Na plaży wiślanej w Warszawie.
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Uniwersytet wiedeński,

w którbm dnia 2 0  bm. doszło do burzliwych awantur między1 tiiemiadkirnji 
narodowcami (deutsch-yólkische) a syjonistami. Awantury przybrały tak w iel­
kie rozmiary, źe na uniwersytet wkroczyła policja, aby’ usunąć akademików 

niemiecko - narodowych z obsadzonej przez nich auli.
— MMlŁ— 11II ■ Ml*

Faszysta czechosłowacki w kryminale.
(\) Głośna w' swoim czasie afera by­

łego ^aslępicg czEskcclowucktego szta­
bu generalnego, Rudolfa Gajdy, który1 
w wyniku kilku procesów sądowych, 
został usunięty z wojska i zdegradowa 
ny, znalazła- W tych dniach swój cipilog 
przed senatem najwyższego sądu kra­
jowego w Pradze —  o czem po krotce 
donosiliśmyi. Rudolf Gajda, który już 
jalko generał maizył o k&rjerze ipolitycz 
nej, biorąc podejrzany udział w rozmai­
tych fantastycznych akcjach t. zw. pze- 
sKich faszystów, po odejściu z armji 
stanął na czele „Czeskiej Gminy Faszy- 
"tow skiej11. W  czasie kiedy objął kie­
rownictwo W „Gminie Faszystow­
skiej, Gajda znajdował Się Jeszdze w sta 
nie oskarżenia. Dowiedziawszy się, że 
akta jego znajdują się w posiadaniu 
radcy ministerialnego Vorela, który 
wówczas przebywał na letniem miesz­
kaniu w Sazaw ie pod Pragą, postano­
wił Gajda akta te wykraść.

Pewnego dnia we 'wlczesnych godzi­
nach rannych przed willę radiaij Vorela 
w Sazaw ie zajechało auto, z którego 
wysiadło kilku młodzieńców. Po stero- 
ryzowaniu domowników nieznajomi 
przeprowadzili rewizję w mieszkaniu i, 
znalazłszy w biurku radcy1 jakieś akta 
(zdaje sie, jednak, ze nie te, których 
szukali), opuścili Wjllę i umknęli. Kil­
ku uczestników napadu fpo jakimś czasie 
aresztowano i postawiono m stan o- 
śkarżenia. W  czasie irozprawy sądowej, 
wyszło na jaw , że inicjatorem, tej „wy­
cieczki sazaw śkiej“ był b. generał Ru­

dolf Gajda. Niefortunnemu „wodzo­
wi'" faszj słów  czeskich wytoczono w o­
bec tego sprawę sądową.

Z zeznań świadków wyszło na jaw, 
że Gaj ła Dral czynny, uaział w przygo­
towań i uch do napadu na willę kiira Vo- 
rela, że napastnikom dostarczył rewol­
wery i że był im pomocny przy o rgan .- 
zowaniu ucieczki po dokonaniu napa­
du. Czyn Gajdy1 zakwalifikowany zo­
stał wobec tego jako przestępstwo, za 
które skazano oskarżonego n a dwa mie­
siące ciężkiegu więzienia.

W klinice w  KlausenDurgu przepro­
wadzono ciekaw ą operację, j która w 
dziedzinie medycyny ,stanowi curiosum.

18. czerwca b. r. przywieziono na 
klinikę robotnika Georga M orara, któ­
ry popełnił samobójstwo. Stan Morara 
ze względu na znaczny upływ krwi 
był ciężki. W  tym samyhi czasie przy­
wieziono do klinjki -młodą dźiewczynę 
Różę Jancu ofiarę narców samochodo­
wych. M orar i Jancu leżeli w sąsiedz­
twie. Jedyna możlrmwość uratowania 
M orara —-  wedle zdania iekąrzy1 —  po­
legała na dostarczeniu (mu świeżej krwi 
konającej dziewczyny. Lekarze jednak 
obawiali się dokonać transfuzji, aby nie 
spowodować śmierci Jancu. Musiano 
więc czekać kto z dwojga prędzej 
umrze. Lekarze z naprężeniem nczekl-

Gdynia i Gdańsk.
(x) W  ostatniej mowie prezydent 

W olnego m iasta Gdańska p. Sahm pod 
niósł sprawę Gdyni, dowodź ąc, że 
Gdańsk coraz mocniej oaczuwa jej kon­
kurencję, użalając się, że Polska zdąża 
do otw arcia nowych linji okrętowiyjch 
w| Gdyni, że Gdynia jesf uprzywilejowa­
ną pod względem taryfowyhi i t. d. 
Polityce polskiej przeciwstawiał p, 
Sabim niemiecką, jakoby dla Gdańska 
niezmiernie przychylną..

„Bcrliner Tageblatt", mówiąc o  kon­
kurencji Gdyni, konstatuje, że Gdynia 
ma aw a miljony tonn przełaahnku rocz­
nego i—  to Jest więcej niz Gdańsk przed 
wojną, że konkurencja jej godzi w 
Szczecin, Królewiec, a Ip. Sa.h|m sekun­
duje mu dowodząc, że godzi i w 
Gdańsk. Cyfry m ów ią (cc innego. Obrót 
towarowy Gdańska rośnie. Faktem jest 
jednak, że w ostatnich dWóch latach 
rośnie znacznie powolniej, tpiż obrót 
towarowy Gdyni. Faktom jest, ze pro­
centowo przez Gdynię Wgjwózimy1 coraz 
więjcej. Gdańsk widzi, że za połtora ro­
ku Gdynia siągnie istotnje zdolność 
przeładunkową około 15 jmilj. torm co- 
najmniej, a wtedy, pzg istotnie nie od­
bierze ona całego przeładunku Gdań­
skow i?

Istotnie konkurencja nowego portu 
może być dla Gdańska bardźo groźna. 
Gdynia jest portem nowoczesnym, a za­
tem dogodńym. Gdynia jest tańsza W 
eksploatacji Tańsza m. in. dla tego, 
że nie musi utrzymywać „państw a" 
W  Gaansku każda tonna towaru jest 
obciążona, na rzecz niesłychanie licz­
nych policji, straży celnej i całego apa­
ratu administracyjnego, na rzecz w a­
luty gdańskiej. I to właśnie jnoze się 
stać przyczyną, że nie jakiekolwiek 
przywileje dla Gdyni, ale samo życie 
stanie się zabójcze dla Gciańśka i jego 
portu. i |

wali wyniku tego niesamowitego wy­
ścigu śmierci. Akcja serca dziewczyny! 
Coraz bardziej Słabła, a kiedy stwierdzo­
no zgon złączono rękę zmartej z rę­
ką M orara i rozpoczęła się ta jedyna 
w swoim rodzaju operacja.

Po niedługim, czasie stwierdzono, że 
działalność serca M orara jest coraz 
silniejszą, operacja udała się.

W ypadćk ten wzbuazil w lapiteiszych 
kołach lekarskich zrozumiałą s?n- 
zację

W IĘ Ź N IO W IE  U C IE K L I Z DOZOR­
CAMI.

NfOWY JO K K , 21. 6. (A W ). W  stanie. 
Te.\as z jednego z miejscowych więzień 
zbiegło 40 wu niów wraz z 3 dozorcami 
więziennymi. Za zbiegami wysłano duży 
oddziai policji. " ,

Krew zmarłej zbawieniem konającego
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Straszna katastrofa autobusowa.
Autobus roztrzaskany przez pociąg.

POZNAŃ, 24. czerwca. (AW ). Na 
linji Gniezno - Domosław na 25 kim. 
tego szlaku zaarzyła się ostatnio ka- 
tastrofa autobusowa. Autobus wyciecz­
kowy z W ołkow yska, wiozący kilka- 
aziesiąt uczenie i wychowanie miej­
scowego s.minarjum żeńskiego spie­
sząc na W ystaw ę do Poznania wjechał 
na tor kolejowy gdzie na przejeździe

nie byl zamknięty szlaban. W  tym cza­
s i e  ukazał się pędzący pociąg o s o d o -  
wy nr. 1636, który wpadł z całym im­
petem na autobus. 5 uczenie odniosło 
ciężkie rany, 11 'lżejsze, 14 dlrobne oka­
leczenia. Rannych odwieziono do szpi­
tala w1 Spioznie. Dwie uczenice są  u- 
mierające. I

- -o -

Straszna sm.erć w dcle.
(x) Onegdaj w Łodzi dozorca donui 

W ojciech M iszczak zajęty był sprząta­
niem podwórka. Nie zauważył on, że 
lp rzykrycie żelazne dołu jest odsunięte, 
a zamiatając podwórze zbliżył się ty­
łem  do otworu dołu db którego wpadł. 
Na wydobywające się krzyki W ołają­
cego o pomoc M iszczaka zbiegli się lo­
katorzy, którzy pośpieszyli imu z Dorno- 
cą, rzucając do dołu linę i usiłując go

w tern sposób wyciągnąć. Miszczak 
chwycił za linę. Sznur ten, jak się oka­
zało był zgniły, i w pewnej chwili, gdy 
Miszczak byl już prawie wyciągnięty, 

sznur zarwał sią 
i dozorca wjpadt z powrotem. Dalszej 
już usiłowania ratunku 1 nie odniosły 
skutku, gdyż Miszczak utonął. Zaw ez­
wano natychmiast straż ogniową, k tó ­
ra, iw krótkim iczasie wydobyła ‘tijupa.

u k a r a ł .

(xj Z W iednia donoszą: Przed paru 
dniami popełnił tu samobójstwo zna­
ny w  szerokich kołach towarzyskich 
W iednia przemysłowiec Feliks Eisen- 
hammer. W  czasfe śledztwa wyszło na 
jaw, że już od lat prowadżił on ży­
cie hochsztaplera, przyiczetm, me ma- 
jąc zacnego własnego majątku, potra­
fił wyłudzić znaczne sumy od1 swycn 
znajomych. I

W śród ooszkodowauyc.i znajduje się

znana artystka Marja Orska na sumę 
5 .000  dolarów.

W  sumie zgioszono dotychczas pre­
tensji na przeszło miljon szyling., eihoc 
nie znaleziono po zmarłym jakichkol­
wiek rzeczywistych wartości m ajątko­
wych. Sam o towarzystwo asekuracyjne 
„Proyioentia1 zaangażowane jest potfe- 
lcjn wekslowym na sumę 3 5 0 .0 0 0  szy­
lingów, na które niema pokrycia.

C zabezpieczenie roaoinihów muiarshich przy procy.
(x) Z nastaniem pory budowy i re­

montu domów zdarzają się często u- 
padki z rusztowań i drabin, które D. 
często 'kończą się śmiercią lub kalec­
twem ofiar

Wypadki te nasunęły siłą rzeczy 
myśl q zapobieżeniu im,. I oto w tych 
dniach w Min. przemysłu i handlu zo­
stał opatentowany wynalazek pod naz­
w ą : „zabezpieczenie rusztowań" (wie- 
denskicnj W ynalazek ten zabezpiecza 
pracujących o*d!’ “wypadków, ułatwia i 
przyspiesza wznoszenie i zde mowanie 
drabin, ooszerza rusztowania o taką 
przestrzeń, jaKa dotycnczas pomiędzyi

diabiną i ścianą była wolna, przez co 
i z tej strony zabezpiecza pracujących 
na rusztowaniu przed .upadkiem- jak 
również i jpirzed spadaniem materjałów. 
Usuwa knagi 1 haki i nie pozostaw ia 
łat i plant na murze, jakie dotychczas 
widnieją po zdjęciu drabin.

Jak twierdzą kompetentni, wynalazek 
ten wyczerpuje wszystkie bolączki do­
tychczasowych rusztowań. W  tyłu ty ­
godniu w eksponatach Ministerstwa 
pracy i opieki społecznej na Pow szech­
nej W ystawie Krajowej wynalazek ten 
bedzie wystawiony

M  pan „starszy" traktuju sprawy pracownicze.
Pan Maksymowicz po ponownem u- 

zyskaniu 28  giosam . —  mandatu star­
szego Korporacji yospounio -  restaura­
cyjnej, wziął sobie za zadanie, w dal­
szym ciągu iprowadzić wojnę z kelne­
rami.

Jakkolwiek Urząd W ojewódzki wy­
dał rozporządzenie, w któren; zabra­

nia pod rygorem kary Ido 10.0C0 zł. do­
pisywać procenty za usługę do racnun- 
ków 'konsumentów, polecając ceny kal­
kulować łącznie z procentem kelner­
skim, firmy niektóre upraw iają sabotaż, 
gdyz im tak wygodhiej ceny wyśrubo­
wać do nieskończoność'.

P Maksymowicza, nie obowiązują

us-awy państwówe. Pomimo że należy: 
do Rady Przybocznej p. Komisarza Rzą­
du pi- Lwowa, m e uwjazał też za sto­
sowne zw ołać swych członków, by1 ich 
pouczyć, że me wolno przekiaczać u- 
staw i ograbiać konsumentów przez 
dopisywanie propentów z dołu, co 
nigdzie nie uwidoczniono, natomiast 
zwołał Zgiomadzenia pi otępiające prze­
ciw rozporządzeniu Urzędh W ojew ódz­
kiego i panowie przedsiębiorcy nadal 
uprawiają sabotaż. 1

C h a rakte rys tu czn ern jest, że p. Maksy 
mowicz nie zawahał się do aktu sa ­
botażu, ckcąp wyłudzić od pracownią 
ków kelnerskich by mu podpisali de- 
klarapję, że godzą się na dopisywanie 
procentów, obiecując w zamian zało­
żyć „Związek kelnerów" przy Korpoia- 
c/i i biuro pośiedniclw a pracy. —• 
Jednak tym razem dostał słuszną, od­
prawę. Pułapka pa pracowników: kelner­
skich, spaliła na panewce. j

Raazimy '"p. Maksymowiczowi me o- 
piekować się prącownikami kelnerskimi. 
Pracownicy kelnerscj, nie troszczą, się o 
to, który pracodawca należy do kor­
poracji w Rynku, czy do Samopomocy 
na Blacharskiej czy w końcu na ul. 
Lindego, nie pozw olą jedhak, by nie­
pow ołane osoby: nam wskazywany, 
gdzie mamy należeć, gdjyż p. „starszy" 
nigdy do tego zawodu nie należał i 
nie rozumie niedoli kelnera

Żądamy za naszą pracę słusznej za­
płaty, n ie chcemy: być ciężarem konsu­
mentów i (żądamy od pracodawców] po­
szanow ania ustaw i rozporządzeń, do­
tyczących zathadów gastronomicznych 
i spraw pracowniczych.

1 Pracownik.
Bt— Bi

Żużle juko m a te rja ł budow lany.
(x) W edług opinj: fachowców, m a- 

terjaiejn DudoWlanym o świetnej prze­
szłości są  'żużle z węgla, doskonale na­
dające się dó wyrobu cegieł i pusta­
ków, posiadających niezw ykłą trw a­
łość i wysoką wartość cieplną. D zię­
ki tym zaletom rozpowszechniają się 
one szybko w kraju o wysokie] tech­
nice budowlanej, w  Stanach Zjednoczo­
nych, gdzie istnieje już kjlkadżiesjiąt 
fabryk, produkujących ponad 2 m ilja-- 
dy pegiel i pustaków z żużli. S ą  one 
nadto bardzo lekkie, co daje poważne 
oszczędności przy przewozie kolejo­
wym, niełamliwe i trwałe, pod każ­
dym, w igr; względem wytrzymują kon­
kurencję z mnemi gatunkami cegieł. 
Domy: budowane z cegieł żużlowych sa 
ciepłe w zimie a chłodne w lecie, gdyż 
taka cegła jest złym przewodnikiem 
ciepła, odporne na ,-wilgoć i Idlaiące [więk 
S,ze niż inne domy zabezpieczenie prze­
ciw hałasom ulicznym, gdyż cegły żu­
żlowe posiadają w łaściwość przytłu­
miania dźwięków. TWardość i miełamli- 
wość cegieł żużlowych pozwlala na wier 
cenie w nich utworów: do przeprowa­
dzania rur, w b,jania gwoździ, ja r  rów­
nież na wyrabianie z żużli rur wodo­
ciągowych, gazowycń i elektrycznych.
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Handel żywym towarem wzmaga się...
(x )  W  Łudzi i w W arszaw ie 

w zm ógł się znacznie handel żywyyl.n 
tow arem . Zbrodniczy ten p ro c ca k r  
przenosi się często  z m iast do wsi, 
handlarze nam aw iają m łode dziew czę­
ca w ie jsk ie  do em igrow ania do Fran ­
c ji za pośrednictw em  urzędu em .gra- 
cy jnego, w spolnicy zaś handlarzy we 
F ran cji w yław iają  nieszczęśliw e ro ­
botn ice i sprzedają je  do dom ów pu­
blicznych.

Fakt taki m iał m iejsce przed k i l ­
ku dniami. Urząd śledczy w  Łodzi 
został przed kilku dniami pow iado­
m iony, że w W ęg row ie zaginęła ;w 
tajem niczy  sposob córKa tam tejszego  
kupca, H ersza Szlesingera.

N a skutek tego urząd śledcźy 'wi 
Łodzi w szczął dochodzenia i stw ier­
dzono, że F a jg a  Szlezinger w yjechała 
w tow arzystw ie znanego p o lic ji han­
dlarza żywym tow arem , Johana Lau- 
fera-

Laufer został przez p o lic ję  n iem ie­
cką aresztow any w chw ili, gdy starał 
się d la  sieb ie i dla Szlezingerów ny o 
paszport do Am eryki, W  h otelu , w  
którym aresztow ano Laufera, w j kryto 
jeszcze inne dziew częta, które jak  się 
okazało , by ły  również o fiaram i tego 
sam ego zbrodniarza i pochodzą z o- 
kolic, w ojew ództw a łódzkiego i w ar­
szaw skiego.

(y ) Sbota, dzień w ypłaty je s t  waż­
ny dla rodziny robotn icze j. D ecyduje 
ona o je j  doli i n ied oli na cały ty ­
dzień. i r

N ic w ięc dziw nego, że 3 2 - letnia 
W ik to rja  N estorow ska, m atka sied ­
m iorga dzieci, w so b o tę  7 lip ca  hb. 
roku w raz z najm łodszem  dzieckiem 
udała się na budow ę, aby przypilno 
wać i (odprowadzić męża w raz z pie- 
niądzmi do domu.

Tam  zastała rów nież su 'ą  znajom ą 
W arcalow ą, poczem  po w ypłacie ko 
biety  wraz z mężami i (znajomymi 
u aali się do restau racji na piwo. G dy 
tak Avi drodze od wiedz,o no iqztery (szyn­
ki skierow ano się najb liższą  orogą 
przeż ul. 1 eatyńską na Z niesienie. 
N estorow ska w poclochoconym sta ­
nie zapaliła  papierosa i (pupiodrękę rze 
znajom ym  Pełechaczem  szła na czele 
kalw akaty, za n ią zaś podążał chw ie­
jący  się na nogach mąż, n iosąc na rę ­
ku dziecko. Po drodze „zaw adzono'' 
jeszcze o  restau rację  S a li M oss, fgdzie 
ca łe  tow arzystw o poczęło w dalszym 
ciągu  gasić pragnienie piwem.

Tam  niespodzianie N estorow ski po­
czął rzucać o b e lg i pod adresem  NZar- 
cały , który siedział pr2y sąsiednim  
stoliku.

—  M urarze to złod zie je  i rabuśni-

się ostatn io  w P o lsce  przyczynił się, 
do wydania przez dyrektora urzędu 
em igracy jnego okólnika do podle­
g łych mu urzędów oraz tio (urzędu p o ­
średnictw a pracy, aby kobietom  nieu- 
m iejącym  pisać, odm aw iano pozw ole­
nia na w yjazd na roboty  db F ran cji. 
W y ją tk i ,m ogą być dopuszczone tylko 
w tym wypadku, o ile  kobieta analfa- 
betką w yjeżdża na roboty w tow arzy­
stw ie członków  rodziny. Rozporządże- 
n ie  to ma na icelu ochronę em igrantek 
p olskich, k tóre p o o a ją  o fiarą  śWej 
naiw ności nie m ogą, nie u m iejąc .pi­
sać, pow iadom ić naw et rodzin w P o l­
sce, o swoim tragicznym  losie.

0 rozbrojtniebojtiuieli partyjnych
w A u s t r j i ?

W IE D E Ń , 24. 6. (A W .). R ew ela­
c je  so c ja listy czn e j „Arb. Z e itu n g " o 
zbrojeniach Heim W ehry m iały ten sku 
tek, że prasa tu te jsza (m. in. ,,N. Fr. 
P re s s e " )  dom aga się rozbro jenia 
w szystkich bojów ek partyjnych, za­
równo H eiw ehry ja k  i so c ja listy czn e­
go Schutzbundu. Z d aje  się, że rząd 
obecny, która ,za g łów ne sw e zadania 
uważa pacyfikację stosunków  w ew nę­
trznych w A u strji w eźm ie w sw e rę ­
ce in icjatyw ę w spraw ie ogólnego 

| rozbro jen ia  bo jów ek partyjnych.
— o —

ki w oła ł zapitym głosem
Słysząc to W atra ło w a w yszia na 

dwór, nie m ogąc słuchać obelżyw ych 
wy razów.

— Koźlarze to w akabundy i-ibatia- 
ly  —  zaw ołał na to sprow okow any' 
W arcala . N estorow ski bow iem  trudnił 
sie noszeniem  ce g ie ł na budowie.

—  Go ty m ów isz ? —  zaw ołał o- 
brażony N estorow ski i zbliżył się do 
przeciwnika. W te j chw ili rozległ się 
od głos policzka i aw anturnik runął, 
jak ału gi na podłogę.

P rzy jacie le  opoliczkow anego poczę­
li bić W arcałę  i w  te j chw ili został 
on pchnięty  nożem w nraw y bok tak 
(ciężko, że przez szereg tygodni prze­
leżał \v łóżku. Zraniony nie w idział 
kto go tak oporządził, sły sza ł ty lk o  
ja k  N estorow ska ch w aliła  się przed 
przy jaciółm i, że „dała rcu 3 noże.

W ob ec,teg o  odpow iadała ona Wczo­
ra j 'przed W yrokującym  sędzią r. Szu- 
lisław skim  za ciężkie zranienie. Po 
przeprow adzonej rozpraw ie zapadł 
w yrok skazu jący  ją  na 5 m iesięcy 
w ięzienia. Kara ta została  zawieszona 
na 5 la i, pod w arunkiem , że skazana 
uó roku w ypłaci W arcale  530  zł., 
za ból, u tratę zarobku i zniszczenie 
ubrania.

»»»"Q

| Ubezpieczeń' ; Frectinnibów 
Umysłowych.

Zakład'Pensyjny dla Funkcjonar jys-zy We 
Lwowie komunikuje: Dochodzą do Zakładu  
pzęsto skargi ubezpieczonych, którzy utra- 
rśh posadę i wnieśli roszczenie o zasiłek 
na wypadek braku pracy, na przewlekanie 
wymiaru tego świadczenia. Zwraaa się 
przeto uwagę interesowanych, że Zakła­
dowi wolno przyznać i wypłacać świad­
czenie dopiero wtedy, jeśli wszystkie obo- 
wiązująoe ustawowe przepisy są spełnione. 
Dla uniknięcia zwłoki w przyznaniach 
świadczeń należy więc zastosować się do 
następujących przepisów. Po utracie po­
sady należy zarejestrować się w odnośnym  
Urzędzie Pośrednictwa P racy  i poddać się 
przepisanej kontroli pozostających bez pra­
cy. Następnie należy roszczenie o świad­
czenie zgłosić w najbliższej fGsie Chorych  
i dołączyć: 1) kartę ubezpieczeniową Z. U, 
P. U., 2) legitymację Uizędu Pośrednictwa 
P racy, |3) zaświadczenie pracodawcy o 
zwolnieniu z prapy, 4) zaświadczenie o s ta ­
nic rodzinnym i o czasie zamieszkania w 
danej miejscowości (rozp. Mir.istra Pracy  

Opieki Społeczne, z łlnia 22. X II. 1927 
Dz. D. R. P . Nr. 118). Wszystkich zresztą 
wyjaśnień udzielą miejscowe Kasy Chorych  

Zdarza się często, że dopiero po odej­
ściu z posady okazuje się, że pracownik 
me był wogóle do ubezpieczenia w Zakła­
dzie zgłoszony, a przyznanie świadczenia 
ino ze nastąpić tylno wówczas, kiedy pra­
cownik był ubezpieczony i należne składki 
zostały do 9  miesięcy od atraty posady za­
płacone W prawdzie Zakładowi przesłużą 
możność wyegzekwowania zgłoszenia i śkła 
dek, a pracodawca jest w myśl art. 112  
ust. 3 dekretu Prezydenta R. P . z dhia 2 t .  
XI. 1927 Dz U. R. P . Nr 10(i poz. 911 
odpowiedzialny ina(erjnluie za szkodę wy­
rządzoną pracownikowi, względnie jego ro­
dzime pzrez zaniedbanie przepisanych zgło­
szeń, a więc, do pokrycia wartości świad­
czeń, któryen Zakład na podstawie usta­
wy odmówić musi — jednak naturalna w 
takich wypadkach zwłoka w wyegzekwo­
waniu roszczeń pozbawia pracownika świad 
czet! właśnie w najcięższym czasie (okre­
sie). Dlatego w interesie "pracowników u- 
mysłowych i ich rodzin |est zapoznanie 
się z przepisami dekretu z '24. X I. 1927 i 
rozporządzenia % 22. XII. 1927 i zaintere­
sowaniem się swojam ubezpieczeniem i 
wysokością zgłoszonych do ubezpieczenia 
poborów. ' i

—o—

Sprawy partyjne.
P O S IE D Z E N IE  ZARZĄDU PPS. Tll-tcaej 

dzielnicy — Zamarslynów — Zniesienie, 
odbędzie się we wiórek dnia 2). b. m o 
gouzime 7-ej witczin. w lokalu komitetu.

U prasza się o punktualne przybycie.
Równocześnie, zaprasza się tow. Hen- 

zu, Kowala, Nowaka do przybycia.
Za Zarząd:

Lisak, sekr. Szwziipnczyński, pr/.ewodn.

Z podmiejskiego ruchu 
partyjnego.

W  ubiegłą niedzielę odbyło się w 
Kleiparowie w sali Sokoła zgromadze­
nie Zebrała się stosunkowo liczna 
ilość obywateli. Przewodniczyć tow1. Ci- 
chaidki Referat o sytuacji polityczno-go­
spodarczej Wygłosił tow. K. Enmich. 
Zebrani rzęsistemi oklaskami dali wy­
raz pełnego zaufania dia naszej partji. 
Przy końcu Wybrano komitet partyj­
ny, który będzie prov-adził akcję agi- 
tacyiną na terenie K kparow a.

Zbrodniczy proceder, który w zm ógł

Smutne następstwa źle spędzonej soboty.
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Kronika.
Lwów, dnia 25 czerwca 1929.

EGZAMIN' DOJRZAŁOŚCI w pry W. Sc- 
nunarjuni naucz żeńskiem A. Rbfchnow- 
skiej we Lwowie złożyły na,stępujące U 
czeniee: Baranowska Marja, Chomińska A- 
licja, Ebenslemównn Marja, Friedm anówna 
Chaja, Furdzikówna Helena, Gemzówna J a ­
nina, Hirsehhornówna Berta, Kroeinerówi-a 
Zofja, Najdyczówna Michalina. Ostrowska 
Helena, Onakówna Julja, Puzowska W an- 
da, Sadłówna Zofja, Sziumowna Zoljr. T-au- 
letzówna Janina, W ełyczkówna Stefanja i 
Wiśniowska Helena.

W P l s J  DO SZKOŁY S P E C JA L N E J im. 
św. Kazimierza, dla dzjeoi słabo rozwinię­
tych, we Lwowie, ul. św. Zofji I. 21, odbę­
dą się w dniach 26., 27, i 28. czerwca br. 
Szkoła jest bezpłatna, przyjmuje się dzie­
ci słabo umysłosco rozwinięte i o złej wy­
mowie w wieku szkoln\m. Dzieci ubogich 
rodziców daleko mieszkające, otrzymają 
bezpłatne karty tramwajowe na przejazd do 
szkoły i ze szkoły do domu.

ZAMAOM SAMOBÓJCZY K O BIETY, W  
ub. niedzielę na cmentarzu Janowskim za­
truła się spirytusem  denaturowanym 19- 
letnia Józefa Broszkówna, zam przy ul. 
Bartosza Głowackiego. Zawezwane Pogo­
towie ratunkowe odwiozło desperatkę do 
szpitala. Powodem zamachu samobójczego 
b\ła zawiedziona miłość.

tZA POMOCĄ ITYCZKI OKRADŁ M IESZ  
K ANIE. Niew\ kryty na razie osobnik 
wkradł się przez otwarte okno do miesz­
kania inż. Markusa W itolda przy ul1. W o­
łyńskiej I. 10, skąd skradł przy pomocy 
tyczki zakończonej haczkiem marynarkę, 
w której znajdowała się gotówka 230 zł 
srebrny ołówek pióro do napełniania, kil­
ka (chusteczek do nosa, oraz pęk klutizy. 
Ogólna szkoda wynosi tysiąc złotych.

POD RA FO EN IE N IEM O W LĘCIA . An- 
tonma Bieniawska znalazła w bramie real­
ność, przy ul. Gołąba 1 10 podrzucone niei- 
mowlę płci żeńskiej, liczące około 3 ty- 
godm życia. Dzieckiem zaopiekował s’ ę 
miejski kom isariat

C Z Y JE  L IK IE R Y  I K A M IZ ELK A ? M;ó 
rjan Jarosz, towarzysz sztuki drukarskiej, 
zam przy uł. św. M ojc-iecha, zdeponował 
w policji parę trzewików lakierowych, o- 
raz czarną kamizelkę Deponent -zeczy te 
odebrał od jakiegoś osobnika, uciekającego 
przez ogrody w tej u limy.

Z W IN IO N Y . Michał Surycia, zam. przy 
ul. Romanowicza 1, l i n ,  ioniósł policji, 
że 20. b m. wydalił się z domu jego sub­
lokator niejaki Antoni Graf, z jyjifatyicz i 
d o iy ju  zas nie powrócił.

Ż R U BRYK I B E Z  KOŃCA. Jacyś osob­
nicy dostali się na sliwch realności przy 
id. Zielonej I. '58. skąd po rozbiciu kufra 
skradli na szkodę Mikołaja Kwiecienśa bie­
liznę, wartości 500 zł Jako podejrzanego 
o tę kradzież aresztów no Kornela Duczyń­
skiego.

Nieznani spraw cy dostali się do mieszka­
nia Małeckiego Euzebiusza, zam. przy ul. 
Zamojskiego I. 6, skąd skradli lia tegoż 
szkodę 1 płaszcz, warlości 120 zł , zaś na 
szkodę Urbanowiczu W iktora teczkę skó­
rzaną, piżamę przyrządy do golenia or iz- 
różne drobiazgi.

P rzez otwarte okna dostał się jakiś o- 
sobnik do mieszkania Mieczysława Sjlber- 
stema przy ul. Asnyka, skąd skradł garde­
robę, bieliznę, oraz portfel, zawierający 
k.siążuczkę wojskową i paszport zagrani­
czny Ogólna szkoda wynosi 700 zł

Nieznani sprawcy włamali się do m ie­
szkania Będkowskiego Fraiicr przy- ul. M u­
rarskiej 10. skąd skradli większą ilość bi- 
źuterji niestwierdzonej narazie wartości.

j  N A D E S Ł A N E  1
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada).

P ry w . gim nazjum  9. H arzen icy
i P|ryv’ szkoła powszechna przy, ul. 

Listopada 52 —  przyjmuje

WPISY Informacje od godz. 5— 6.

Szkoła IB. B. Eciafarbowej
z prawem  publiczności

ul, Dąbczańskiej (Cytadeli 9) Tel. 71-56  
przy, muje

w p i s y  0rf.% -±

Komunikaty.
PO SIED Z EN IE RADY NADZORCZEJ 

Ludowego Spółdzielczego Towarzystwa 
V, y (ławniczego, odbędzie się we wtorek 
dnia '25. czerw ca o godz. 7-m ej wiocz, w 
lokalu przy ul Sykstuskiej I. 21. Na 
porządku dziennym sprawy bardzo ważne, 
uprasza sic przeto o niezawodne i punk­
tualne przybycie. ■

Repertuar kin kwowskłch.
K O PE R N IK : „Rlękilny W alp" oraz 

,,Karuzela śm ierci11.
M ARYSIEŃKA „Błękitny W alc“ oraz 

, Karuzela śm ierci".
L F W -  ...ToCkie Coogcn m arynarzem "

PAŁA CE „Ludzie bez praw".
A PO LLO . „O jcze"! Kapitan Sorel i 

jego syn. i
CO LO SSEUM : „Kobieta z biczem " i 

dwie kumedje.
C H IM ER A : „Uśmiech słońca".
CASINO. „Harold Lkryd".
PASA Ż: „Pogrom ca chm ur".
L C IE C H A : Douglas Fairbanks „Znak 

Zory".
FATAMORGANA- „Kurjei carski".
OAZA: ^Niebezpieczna piękność".
LU N A : „Demon w kopalni złota".
GRAŻYNA • „Szpiegostwo"
P a N „Skazańcy"

Literatura i sztuka.
REPERTUAR TEATRU W IELKIEG O !

\A lorek, o godz. 7.30 wiecz. „Bracia Ka- 
ram azow y" sztuka Dostojewskiego. Ost. 
wyst. Teatru Stanisławskiego.

Środą, o godz. 8.15 „Jubileusz ,,Q. P . Q “ 
Czwartek, o godz. 8.15 wiepz. Jubiieusż

, q  p  q  - i \

r e p e r t u a r  t e a t r u  MAŁEGO.
W torek, o godz 7.30 .Pygmaljon".
Środa, o godz. 7.30 .P fgm aljo n ".

- Czwartek, o ggodz. 7.3Ó „Pyglgmaljon

TEATR SI ANTSŁAW SKIEGO wysławia 
dziś oslalnią sztukę ze. swego repertuaru1, 
m ianowicie: „Braci Karam azow Ydi" Dosio- 
jewskiego, pełen głęb i grozy utwór ge­
nialnego pisarza rosyjskiego, ujęty w 8 
obrazów scenicznych. [ ‘ '

„QU1 PRO QUO" z W arszaw y rozpo­
czyna we środę .gościnę swą we Lwowie 
na iseeme Teatru Wielkiego. Na pierwszy 
ogień idzie wielka rcwja aktualna w 18 
obrazach p. t. „Jubileusz „Q P . Q."

— o—

JHiędzynaFOilawy Zlot Młodzież; 
Socjalistycznej w Hicdmu.

, Wszysoy zgłoszeni na Międzynarodowy 
Zlot Młodzieży Socjalistycznej winni nie­
zwłocznie nadesłać Komitetowi W ykonaw­
czemu Org. Młodz T. U . R. (Iow. Froeh- 
lichowi lub tow. Iliessowi) w nieprzekra­
czalnym terminie 28. czerwca b. r. doku­
menty niezbędne dla uzyskania zbiorowego 
paszportu, a mianowicie a) paszport k ra ­
jowy lub osobisty (gminny) na którem o- 
bywatelstwo polskie poświadczone jesl 
przez starostwo, ewentualnie wyciąg z 
ksiąg ludności .stałej poświadczony przez 
starostwo wzgl. komisarjat policji, b) dwie 
fotografjc (głowa bez nakrycia).

Towarzysze, którzy do dnia 28. jczeru- 
fia b. r. dokumentów nie nadeślą, nie bę­
dą mogli w żadnym razie wziąć udziału 
w Zlocie Międzynarodowym.

Kim zaopiekowała
się pcl!tja ?

W  ostatnich dwóch dniacn zostali 
aresztow ani: Trębusiewicz Aleksander, 
la t f l9 ,  bez zajęcia i stałego m iejsca 
zamieszkania, oraz Golinowśki Michał, 
lat 27, bez zajęcia, zam przy ul. Za- 
dworzańskiej 1. 52, jako podejrzani o 
cały' szereg kradzieży drobiu. W olań- 
ski Józef, lat 29, zam przy ul. Krót­
kiej 1. 8, jako 'poszukiwany przez W-y- 
dzml śledczy, Rząsa Józef, lat 28 , bez 
zajęcia zam. przy ul. Kr. Leszczyńskie­
go 1. 21, za gw ałt j>ubifczny dokona­
ny na osobie funkcj P. P ., Bogner 
Majer, lat 26, zam. rzekomo W P rze­
myślanach za . oszustwo dokonane na 
szkodę Frenkel Broni, zajn. przy ul 
Słonecznej 1. 27, Sitm k Jan, lat 24, bez 
zaięcia i miejsca zamieszkania za wy­
wołanie awantury wi restauracji ogrodu 
Kościuszki, (Dec Piotr, lar 21, robot­
nik, bez miejsce zam ieszkania za  w łó­
częgostwo, Zadorożny Marjan, lat 24, 
stojący pod dózorem polio., zam. przy 
ul Źródlanej 1 16, oraz Opalski M ar­
celi lat 26, ząm. w' Zimnej .Wodzili, 
za kradzież mieszkaniową, na ,szkodę 
Baczesa, ^ąm . przy ul. BoimóW  1. 
Krawczyszyn Stanisław , lat 20, zam. 
orzy ul. 29  Listopada 1. 43, oraz M a­
k e  Antoni, lat 22, zam przy ul. Grun­
waldzkiej 1. 10, za usdowaną kradzież 
kieszonkową, Michał Markiewicz, lat 
17, bez zajęcta, zam. w Zamaistynowie 
przy ul. Paderewskiego 1. 6, oraz 
Fromm Izrael Izydor, lat 22, bez miej­
sca zamieszkania, obaj za w łóczęgo­
stwo, Cbmielik Katarzyna, lat 28, zam. 
przy ul. Zimorowiicza za uchylanie się 
od oględzin lekarskich, Becera Piotrj, 
lat 47, zam Krakowska 1. 30, Motyl 
Jan, lat 47, zam Źródlana 1. 47, oraz 
Zarmoliński Piotr, lat 27, zam. Rynek 
1. 5, za opilstwo i Wywołanie awan­
tur publicznych, Rencarz Ma jan, lat 
34, zam. przy ul. Zielonej, za .awantury 
i Wybicie szyb w, restauracji K irzrooka 
I rzy ul. Żółkiewskiej, oraz Kleimentylna 
Piskor, lat 25, bez zajęcia i (miejsca 
zamieszkania, za uprawianie krytego 
nierządu. 1 •; ;
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O urlopach 
słów kilka.

Kolej napowietrzna w Nowym Jorku.

Jak rozpoczyna budować Francja.
(,\) W e Francji jeszcze przed rokiem 

tak zw. praw o Louchera, k tó­
re uchwalało budowę olbrzymiej ilości 
tanich domów dla ubogiej, bezdbmnej, 
ludno,śpi Francji. j t

Obecnie zaczyna ono wćhodżić w  fa­
zę realizacji, tak dalece, że w jnajbhz- 
szym roku sipodziewana jest budowa 
60  tysięcy nowych tanich demów.

Domy td, zgodnie z prawtem Louiclic- 
ra, m ają odpowiadać trzem warunkom: 

Pizedewszystkiem [

•' warunkowi taniości.

Najwyższa cena domku„ średniej w iel­
k o ść  wynosi w tej kombinacji 45  tys,. 
franków t, j. około 15 tysięcy' złotych, 
a  bedfi, też dómyi tańsze.

Drugim warunkiem jest ten, że

cena ta obejm; je wszystko:

robotyi ciesielskie, stolarskjc, (kana'ua- 
cję, centralne ogrzewanie, żałozenie ga­
zu i elektryczności, a nawet ,robotę 
wmurowywanych szaf.

Trzecim warunkiem jest 
szybkość,

na, wyżej parę tygodni ma wystarczyć 
do całkow itego wybudowania domu.

Istnieją trzy typy nowych dcmow, 
które wzno,s;ć będą obronie w e Francji 

Jakże one w yglądają?
W szystkie trzy’ przeznaczone są, dla 

rodziny, złożonej z czterech do pięciu 
osób. j |

Pierwszy z b oh typów to domek jed­
nopiętrowy. Na parterze kryty ganek, 
z którego wchodzi się do małego przed 
pokoju; stąd wejście prowadzi do po­
koju wspólnego dla całej rodziny, wiel­

kości metrów 4.25, dalej jest kuchnią, 
łazienką i jeden, pokój sypialny; na 
pierwsze,m piętrze dwie pozostałe sy­
pialnie. . i j

Cena tego domu, który przyj awu 
zmianach robotników może być wznie­
siony w  ciągu paru dni, wynosi na 
Paryż 42 tysiące franków (około 14 
tysięcyi złotych), na prowincji tylko 38 
tysięcy franków (przeszło 12 tysięcy 
złotych), z tym jednak Warunkiem, że 
dojmów fakich przedsiębiorca wznosi 
odrazu dziesięć.

Drugi typ jest skonstruowany czę­
ściowo z 'metalu. Jest to domek partero­
wy, całkow icie zbudowany na piw ni­
cach. 'Ów (parter /podzielony jes+ na dwie 
części: z jedhejrjstrony trzy ągjpiainie, z 
drugiej duży pokoj wspólny (4.40 na 
4 .07  mtr.), kuchnia, łazienka, [przedpo­
kój, klozet i ganek wejściowy. W szyst­
ko razom Wraz z metalowemi żaluzjami 
i lampami elektrycznemi w każcliym p o­
koju kosztuje 40  tysicjCly franków. 
W reszcie trzeci typ jest cały   ̂ m eta­
lu, Cena jego wynosi 45  tysięcy fran­
ków. ■ ' i

Widzimy, więc w tyoach nowych i 
tanich domów zwycięstwo metalu.

A W A N T m V  KOAIUNISTYCZUE.
W ARSZAW A, 2 t. 6. (AW ). W czoraj y-rz| 

ul. Piwnej komuniści urządzili podczas po­
chodu członków  Towarzystwa Uniwersytetu 
RoLolintóego demonslrac.ję, — mianowicie 
przyłączywszy .sio do pochodu, zac,zę'i 
wznosie okrzyki antypaństwowe, W yw oła­
ło to ostry sprzeciw uczestników pochodu. 
P id ło  nawet kilka strzatów rewolwerowych. 
Policja zlikwidowała zajście.

(x) Urzędu państwow e nie zdołały 
dotychczas uregulować prawa tio urlopu 
dla ,swoic;h pracowników’.

W  zasadzie art. 36-ty  pragmatyki 
deklaruje prawo pracoWnika państwo­
wego do urlopu wypoczynkowego, ale 
natychmiast szeregiem omówień czyni 
tę zasadę nadzwyczaj iozciągłą, gdyż 
postanaw ia, że  korzystanie \z urlopu 
m ożliwe jest w tym wypadku, jeżeli 
w ażne względy służbowe Jub 'dbbro 
służby nie staną temu na przeszkodzie. 
Poniew aż decyzja co do istnienia takich 
okoliczności zależna jest od widżi m, 
się każdej władzy' przełożonej.

■prowadza to w praktyce pozba­
wienie urlopów

dużego bardzo procentu pracowników 
państwowych. Dotyczy to szczególniej 
pracowników  kolejowych, panstwowycn 
i niższych funkcjonału,szy. (

Sam o przeciwstawienie prawa pra­
cownika ao urlopu „względem służbo­
wym" lub „dobru służby" pozbawione 
jest zdrowego sensu. B c  przecież te 
w łaśnie względy i to  dobro służby' wy­
m agają, by poacownik był zdvów  i 
wypoczęty i w ten sposób całkowicie 
zdolny' db pracy. W ykorzystywanie też 
nieokreśloności przepisów o urlopie 
przez poszczególne irstytuPe państwo­
we w tym sensie, byl dla zupełnie b ła ­
hych powodów powoływać się na 
względy służbowe i urlopów nu  u- 
dzielać, powinno być z całą energją tę­
pione. i J

Centralna Komisja Porozumiewawcza 
Zw. Zaw. Prąc. Państw1, w  okresie bie­
żącym, bardzo aktualnym dla urlopiow 
zwraca się dó władz centialnych z u- 
silnem, wezwaniem, by jak najszybciej 
zećhciały pouczyć podległe im mzędSy, 
iż udzielanie urlupów wypoczynko­
wych pracownikom państwowym leży 
W interesie państw a jako pracodawcy 
i z tego powodu tylko zupełnie w yjąt­
kowe okoliczności m ogą 'usprawiedliwić 
poszczególne władza przełożone, o d n a ­
w iające podległym im pracownikom 
praw a do korzystania z urlopu wypo­
czynkowego.

FRYZJF.RZY W A RSZA W SCY GRUZĄ 
STREjKIEM .

W A R SZ A W A , 24. czcrw ea. (AWi)j.
Na dzień dzisiejszy  zw ołany został 

nadzw yczajny w iec w szystkich fry z je - 
rówTwarszawskich. Ma być nroklam o- 
wany generalny stra jk  fryzjerów .

Przyczyną groźby wybuchu now ego 
strajku  je s t  to, że na 1 0 0 0  'w łaści­
c ie li zakładów  fryzjerskich , ty lko  264  
zgodziło się na podpisanie now ej u 
m owy zbiorow ej, w prow adzającej no­
we cenniki, urlopy dla pracowników  
etc.

Na podanym na rycinie tak zw. „śmiertelnym zakręcie" nastąpiła przed 
kilku dniami katastrofa przez najećhanie jadącego pociągu na drugi — - o 
pzem obszernie w  ostatnim numerze informowaliśmy. Kolej w tern miejscu je -

! dziej fi a wysokości '70 (tp. J 1
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P  O  P  T BwBawa
M ISTRZO STW A LIGOW E.

CZARNI— GARBARNIA 5 : 3 .  Zaw o­
dy powyższe należały (do jedmyjcjh z naj- 
łaaniejszycn, ostatniego sezonu. Na 
wstępie inicjatywę obejmuje Gąroarnia 
uzyskując w 24 miniucie przez Batora 
prowadzenie.

Po chwili Czarni otrząsają się z de­
presji i liafcziijBonej sobie inicjatywy, za­
czynają grę spokojną i obmyślaną. R e­
zultat nie du na siebie długo czekać, 
gdyż już w 50  i 41 minucm strzela 
Nostula dwie po sobie następujące 
bramki utyskując tem samem dla swych 
barw prowadzenie- w'ymK 2 :1  zo­
staje zaskoczony przerwą,

Po przerwie Czarni opanowują, sy­
tuację i groźba nieuniknionej klęski 
wisi nad Garbarnią. W  tem też okre­
sie przewagi uzyskują Czarni 2 Dramni 
przez Ostrowskiego i Saw kę

Garbarnia opanowuje nerwy i prze 
całą siłą do wyrównania, ale bezsku­
tecznie, udaje się jej Jedynie uzyskać 
drugą bramttę z rzutu wolnego, za po 
rewanżuje się Nastula ładnym strzałem, 
koiczącym się bramką (nie bez winy 
bramkarza). Serję bramek kończy Trze- 
cki z Garbami, /

z, po-'ród graczy na wyróżnienie za­
sługują Nastula i Chmielowski z Gar- 
brani jedynie Pazurek. Sędzi o we* p. 
Andrzeiak z Łodzi Widzów 3 .000 .

CRACOVIA— POGOŃ 4 :3 .
P O L O N IA — I. ją C. 4 : 1 .  

pił z 4 rezerwowymi.
T U R Y Ś C I-R U C H  3 :0 .  Ruch wystą-
W A R TA — Ł. K. S . 3 :1 .

MISTI ZO STW A  OKRĘGOWE  
HASM ONEA— R ESO W IA  0 :0 .
HAKOAH— LECHJA 3 : 0 .
JA.NINA— A. Z. S . 2 : 0 .
R EW ER A — C ZA RN I-Ib 2 :2 .

Sport robotniczy
R K. S .— ZEN1T 4 :1  (0 :1 ) .  Zaw- 

o mistrz kl. C. Do zawodów tych 
R K. S . wystąpił w następująjcym skła- 
Izie- Dytrowski —  Bihun, Folm/es — 

Eeise', Ragan, Dygutowski —  Babec- 
ki. PoJsetek, Cwieł, Bieda, Podoba. 
G ia v pierwsze; połowie nieciekawa 
z powodu gry na wrwat, oraz silnego 
zdenerwowania R K. S-u . W  10 min. 
P K S  nie wykorzystuje rzutu kar­
nego O bu strony zaczynają grać o- 
stro. W  2 0  mm. Zenit uzyskuje pierw ­
szą bramkę z kąrntgo.

Pc połow ie R. K. S . demonstruje 
grę b. radną, przyczem w tym czasie 
następuje okres stałej przew agi R. K. 
S-U, wynikiem którego są 4 bramki,, 
strzelone przez ttow. Ćwieła, Babec- 
kiego, Podobę i Półsetka. Od większej 
klęski uchronił swą drużynę bramkarz 
Zenitu Sędziow ał dourze p. Baszniak.

W skutek tego zwycięstwa do finału 
o mistrz kl. C staje cztery drużyhy

R. K. S ., Rekord, Tryumfator, Sokół 
(Gródek Jagieł.).

GRAFIKA— M ETA L 7 • 1. Mistrz, kl.
B . Ładne zwycięstwo Grariki, która 
wystąpiła w zmienionym składzie. Me­
tal musi dołożyć wiele starań, aby for­
mę swą poprawie. W tym stanie grozi 
mu spadnięcie dc klasy C.

Przemyśl: RUCH S W IT  1 6 :0 ( 7 :0 )  
mistrz, kl. B .

Zarzsd Sekcji Lekkoatiet; czrmj RKS-H 
zaprasza wszystkich czołnków  na po­
siedzenie, które odbędzie się we śro­
dę 26  bm- o godź. 6 .30  wiccz. w lo­
kalu Klubu Rynek 8 I. p. Sprawy 
pilne. ! J ( f I i

Poznań : CZECH OSŁOW ACJA -P O L ­
SKA 4 : 0 .  Hokej na trawie.

D ziałalność przeciw alkoholow a
w Polsce.

(x )  W  r. 1928  by ło  na terenie 
państwa polskiego 44 organizacyj, 
prowadzących akcję przeciw alkoholo­
w ą. P laców ek stałych, działających 
wl tym kierunku, jak o  to : jgo,spódr bez­
alkoholow ych, ognisk, herbaciarni, 
św ietlic , domów' ludow'yćli, w ystaw  
itp. (zanotow ano 782 , kół zaś absty ­
nenckich, 'grupujących 7 3 .2 6 9  człon- 
koW, — 2 .297 .

Ponadto działało w ioku ubielgłym 
5 przychodni przeciw alkoholow ych . 2 
wrl W arszaw ie, oraz po jed n e j w P o ­
znaniu, W iln ie  i Katow icach, f

Państw o na wralkę z alkoholiz­
mem W ydało w r. 1928  —  5 4 6 .9 7 5  
złotych1. i ! |

Kącik Humoru.
CIEKAW Y.

Stróż nocny: —  A pan co tak ciągle 
zaciera te zapałki, jedną po drugiej?

P iany  (trzymając się muru). —  Ja... 
ja... chcę przekonać się, czy tapi w* 
górze śwdeci jeszcze księżyc, czy 
słonce.

NIGDY NIE WIDZIAŁ.

—  Mój koctiany, eleganckie ubranie 
jest tak samo niezbędne dla kobiet, jak 
rama dla pięknego obrazu.

—  Mez", może, moja droga, tylko 
przyznam ci się, że nie widziałem jesz­
cze nigdy obrazu, który ujmowanoby 
co tydzień w  nową ramę.

W  TEM  SĘK.

—  Co słychać?
—  Biedna, gohzną. Znikąd pienię­

dzy wydobyć me mogę.
—  I martwisz s ię?  Wszyscy mówią, 

że masz bogatego Wuja, że siedzi na 
pieniądzach ?

■—  Co mi z tego, że on siedzi, k ie­
dy ani na chwilę nie chce wstac-

RÓŻNICA.
Cudzoziunicc spaceruje po Londynie

i doszedłszy do Leicestcr Sąuare, p i ­
ta pierwszego przechodnia, jaką drogą 
ms się dostać do pewniej oddalonej 
ulicy. , V  : [

Zapytany, imyśli i w reszcie:
—  Trudno mi odpowdedizić panu do­

kładnie.
—  No, ale pan sam, dajmy na to, 

ileby pot-zebow a1 czasu?
—  Godzinę w tygodniu i 10 minut 

w niedzielę.
—  Czemu taka różnica?
—  vV niedzielę wszystkie bary są 

zamknięte W ) 5

— Słucha!, zdaje mi się, że trzeba 
będzie wstać stądf, 'b o  niedługo nadej­
dzie pociąg popołudniowy.

W  CYRKU.
Rzecz dzieje się w cyrku:
—  Prędko! Lekarza!
—- Co się stało?

Artysla nasz, który połyka m ie­
cze, zadławił się ością ze śledzia.

M Y Ś L IW Y .
—  Icuś, jak ci poszło polow anie; 

czy zabiłeś choc jcauego zająca?
— ■ Zabić nie zabiłem, ale jednego 

śmiertelnie przestraszyłem.

Robotnicy!
popierajcie W asze pismo

„Dziennik Ludowy"
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Środa 26 czerwca,
W ARSZAM A 139,1 ni.

16.30 Muzyka płyt gramol.
18.00. Koncert popularny orkiestry P  R
19.56. Sygnał '(Czasu z Wftrsz. Obserw

Astronom.
20.30. Koncert solistów: Janina F imilier- 

Ilepnerowa. lgnący Dylgas (tenor) i prof. 
Ludwig Urslein (akomp.).

K R A K Ó W  311,1 m.
17 25. Odczyt p. t .: „Mont E v cre s !"  — nie­

zdobyty śzpz/t świata".
22.15. Trailsm . muzyki tan. z rest. „P a-  

villon“
POZNAJ? 339,8 in.

17.25. Audycja dla dzieci.
18.20. Inferhidjum muzyczne.
23.00. Muzyka tan. z kawiarni „W ielko- 

polanka".

K A T O W IC E 416,1 in.
19.20. Koncert popularny z udziałem p. 

Mieczysława Gawła- (harmonijki ustnejfiT
20.30. Koniccrl wieczorny poświęcony twór­

czości J. Brahmsa.

W ILN O  455,9 m.
17 20. Muzyka płyt gramof.
18.0(/. Koncert wokalny: Janina Korsak- 

Tnpgowska i Maryla ./nnowsłka.
.18.50. And liferapka „Błękitny chłopiec 

zradjofonizowanS powieść.
PRAGA (Strasnice) 343,2 m.

19.05. Transm . z Teatru Naród. „Księżni­
czka cyrku" — operetka Kalmtma.

B E R L IN  475,4 m.
17 30 —18.30. Koncert kapeli Roth.

20.30. ..Die Opernfreunde" — społczesne 
słurfhowisko z tekstem E richa Urbana i 
muzyką z pomyioh oper. I

W IED EŃ  (Roseuliiigel) 519,9 in.
16.00. Lekki koncert orkieslry Holzer.
21.05. Gustaw Fukor odśpiewa pieśni Sphu- 

manna. Następnie lekki koncert wieczor­
ny kapeli Siiving Geissler.

B U D A PESZ T  545, m.
20.15. W ieczór Beethovena. Koncert sym- 

loniezny.
21.50. Muzyka cygańska.

—o—

1 * OGŁOSZENIA T i
M e b l e  antyczne, obrazy i porcelanę kupuje 
* "  i sprzedaje Lamus — Romanowicza 1C

TYSIĄ CE CHORYCH na kM;Tf żo­
łądka, wzdęcia, kurccc, bóle, niestrawność, 
brak apetytu, ogólne osłabienie etc. odzy­
skało zdrowie, używając ziółka sławnego 
na fcaly świat Doktora Dietla, profesora 
Uniiyers^tetLj Jag ie lloń sk iej. Ządnjpie bez- 
płalnej broszury pouczającej. Adres: Liszki, 
apteka. i

Mieszkania.
POKOJ, KUCH N IA do wynajęcia, wia­

domość Potockiego 4. u dozorcy.

Wolne posady.
CHŁOPCOM do nauki poszukuje zakład 
instalacyjny Józefa' Einsćhiaga, Kamińskie- 

go 1. 3. 1

B  O  L  
MOWY

usuwa
P R O S Z E K  D LA  DOROSŁYCH  

z f. m.

K O C O T E K ^ j r e n c
N e w o s ś n "
w y r o b u  a p t e k i  

G Ą S E C K IE G 3  w Warszawki
Sp’zedają a p t e k i

i i

Pryw. gimnazjum żeńskie
hu m a nis t)  im iul Słowackiego v;e Lwowie. 
Chorą żczyzna 7 il. p. (Ginach Twa Muzyczne­
go) P r z y j m u j i  w p is y  eo hiennie on 12-13.

M A G ISTR A T KRÓL. STO Ł. M IA STA  
LW O W A  

L M .: 60278/29.
W . III.

pwów, dnia 22  czerwca 1929.

OGŁOSZENIE.
M agistrat król. stoi. miasta Lwowa 

rozpisuje fpubhiczną licytację ofertową 
na dzierżawę łaźni (parowej Xv budpnku 
miejskim przy pl. (Dąbrowskiego 1. 3 
(Łaźnia, im. Dujdieńskiego). x

Blizjsze warunki do przeglądnięcia w 
godzinach urzędowych w III. W gdziale 
M agistratu drzwi Ńr. 118.

Termin wnoszenia ofert w zapieczę­
towanych Ikolpartalch z dołąjczemem kw i­
tu 10 proc. wadjum oferowanego czyn­
szu upływa w dniu1 2 lipca 1929 ido 
godziny 12 w południe.

M agistratowi przysługuje prawo wy­
boru względnie nieuwzględn cn ja żaa 
nej oferty.

M A G ISTRA T KRÓL. ST O Ł . M IA STA  
LW O W A

Dr. O TTO  N A LO LSK I
Komisarz Rząd‘u 

p. o. Prezydenta M iasta.

uli Szajnochy I. 2 .
poleca następujące k s ią ż k i:
Frankow ska: Ubezp. na wynaaek 

choroby .........................................
—  Ustawa o ubezp. na wyp. 
choroby wraz z ordynac. wyb. 
do K as chorych (w opr.) . .

Umowa o pracę pracowników umysł, 
„ ,  „ robotników . . .

Sądy pracy ........................................
Urlopy w y p o c z y n k o w e ....................
Regulamin czynności kas chorych . 
Kopankiewicz: Ubezpieozenie pra­

cowników umysł. . . . . .  
Jan e lli: Ustawa o ubezp. od wy­

padków ( o p r . ) ........................
Kratielska : P ia ca  dzieci i młodoe.

Ochrona pracy w Polsce , . . 
P. G^os: Powojem odbnd. Polski .
Sjonizm A d w o k a tó w .........................
Limanowski; Rozbój polsk. myśli
- socjjalist.................................................

Niedziałkowski Teorja i praktyka
so cja liz m u .........................................

Kropotkin W ielka rewolucja tran. 
Qo rczak : W atka o demokrację . .

—  Relig ja  a polityka . . . .  
KrÓlfAski: D zie je  narodu polskiego
Księga pamiątkowa P. P S 
Sprawozdanie z XXI Kongresu PPS.
Polski sport ro b o tn iczy ....................
M arks: K apitał 2 tomy . . . .  
Rosja sowiecka (2 tomy)
Bucharin: Teorja materjal. h ist , 
Beer: Historja powszechna socja­

lizmu (5 t o m ó w ) ..........................
Kautsky: Rewolucja proletarjpcka

i jej program ' ...............................
Fabierkiewicz: Rosja współczesna 
Piechanow: Podstawowe zagadnie

nia m a rk siz m u ...............................
Marks: Manifest komunistyczny . 
M ehring Karol Marks . .
Trocki: P-aw da o Rosji Sowieck. 
d a s z y ń s k i: Pamiętniki I i I I  t. . 
d.ausner: Listopad 1918 . . . .  
Leapnlita: Czwa-ta brygada masze­

ruje ...................................................
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C E N N I K  O G Ł O H Z E N :
Za 1 w irrsi m/m.“ l  szpslt. szer. 32 m/m za tekstem . . —'15 gr.

» * * » » »  » 65 > nadesłane . . —'40 >
» * » > » »  » > > v z  tekście, kromka - 70 »
» >  • » » »  > » > po kronice . . '55 »
’  > » » » >  > » » n a 1  szej str. . — 80 »

O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w o

Cala strona za te k ste m ..................................................................  250 — zł.
Pół strony » »  126 — »
Ćwi&rć s‘r. » » ..................................................................6 6 '— •
Jodna óamŁ strony za tekstem ...................................................3 5 '— »
Całt pierwsza strona pod nagłówkiem  ............................  6 0 0 — >

25°/o d r o ż e j .

Redaktor odpowiedzialny: IULJAN RYC H LEW SiU . — Druk, Lud. Spółdz. Tow . W .;d . Lw ów , ul. L. Sapi-.hu 77.. Te!. 'Nb


